DZIŚ OGŁASZAMY 
VI KONKURS 


AZYMUT - WĘGIEL 


Na stronie 5 znajdziecie dziś regulamin i zadania VI Ogólnopolskiego 
Konkursu Zawodoznawczego pn. „„Azymut-Węgiel”. Uczestniczyć 
w nim mogą wszystkie samorządy szkolne i szczepy harcerskie ze szkół 
podstawowych w całym kraju. 

Organizatorami tego konkursu są: redakcja „Świara Młodych” i Minis- 
terstwo Górnictwa przy współudziale Rybnickiego Zjednoczenia Przemy- 
słu Węglowego i Katowickiej Komendy Chorągwi ZHP. 

Dla laureatów konkursu — w tym roku grupa zwycięzców powiększo- 
na została do dwudziestu zespołów — przygotowano nagrody za ćwierć 
miliona złotych! 

Zachowaj ten numer „Świata Młodych”, pokaż koleżankom i kole- 
gom, zainteresuj konkursem radę szczepu lub samorząd szkolny. | 

Termin nadsyłania zgłoszeń udziału w VI Konkursie ,„Azymut — | 
Węgiel” mija 10 października 1979 r. | | 


Życzymy sukcesów! 
Fot. Zb. Bisanz 
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Dziękujemy wszystkim, którzy wzięli udział w rozwiązywaniu Konkursu Jubileu- 
szowego ogłoszonego w nr 86 z dnia 22 lipca br. Trafnych odpowiedzi nadeszła 
astronomiczna ilość. Wykazaliście się świetną znajomością istotnych wydarzeń 
z okresu minionego 35-lecia. Z góry poprawnie wypełnionych kartek pocztowych 
nagrody — książeczki PKO z wkładem 500 zł — wylosowali: Grzegorz Giblak z Żar, 
Romuald Gi z Łodzi, Maciej lzbiński z Łubowa k/Gniezna, Mirosław Kado- 
łajski — Legionowo, Krystyna Krasnowska z Lipy Jaw., Bogusław Krzan z Łosic, 
Jarosław Łaszczyk z Krakowa, Sylwia Olender z Lublina, Tomasz Popowicz z Góry 
Śl., Krzysztof Paszkowiak z Gniezna. 

Dziesięciu szczęśliwcom serdecznie gratulujemy. Nagrody zostaną wysłane 


GA Redakcja 


g 


Projekt, który wygląda na fantazję 


GŁÓWNA ULICA OSIEDLA 
BĘDZIE... SZKLARNIĄ! 


SZWECJA (PAP). W pierwszej połowie lat „osiemdziesiątych w mieście Esloev 
w południowej Szwecji ma być wzniesione osiedle, którego osią stanię się kryta szkłem 
ulica będąca równocześnie kolektorem energii słonecznej. Energia będzie gromadzona 
w wypełnionych wodą zbiornikach pod ulicą i rozprowadzana za pośrednictwem 
instalacji centralnego ogrzewania. W ten sposób dotrze ona do wzniesionych wzdłuż 
„Cieplnej alei" domów mieszkalnych i budynków użyteczności publicznej oraz do 
przyległych pięciu kolonii domków jednorodzinnych. System ten ma dostarczyć 80 
proc. ciepła potrzebnego osiedlu. (tok) 
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Nasi Czytelnicy fotografują 
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e Już w najbliższą niedzielę, 23 wrześ- 
nia br. w gromadach i dzielnicach 
miast odbędą się zawody latawcowe 
I stopnia 


© Jeśli chcesz sprawdzić swoje możli- 
wości konstrukcyjne, weź w nich 
udział 


© Dla tych, którzy zajmą czołowe miej- 
sca przygotowano dyplomy i cenne 
nagrody 


© Nastr. 4 znajdziecie regulamin zawo- 
dów oraz opis konstrukcji latawca 
płaskiego i przestrzennego. 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 
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rzyby te we wczesnojesiennej scenerii fotografował Mariusz 

Piotrowski z Otwocka. Przypominamy: w naszym nieustają- 

cym konkursie fotograficznym weźmie udział każdy, kto nade- 
śle na adres redakcji samodzielnie wykonane zdjęcia przyrodnicze 
Najlepsze drukujemy, przyznając autorom honorarium w/g obowią- 
zujących stawek. 
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Gród dawnych Słowian 
wyrósł 
w legnickim osiedlu 


LEGNICA (HSI). W sąsiedztwie bloków mieszkalnych na osiedlu Kopernika w Legnicy 
wyrosły drewniane palisady i baszty obronnego grodu dawnych Słowian. Z podgrodzia 
można dostać się na zamek w grodzie przekraczając most nad fosą (na wszelki wypadek 
nie ma w niejwody). Naterenie grodu znajduje się m.in. niewielki amfiteatr i placzabaw 
z najróżniejszymi rodzajami huśtawek. Większość prac związanych z urządzaniem 

_terenu wykonały w czynie społecznym załogi legnickich zakładów pracy oraz młodzież 
szkolna i harcerze. (kż) 


e Nieustający konkurs 
na najlepszą korespondencję trwa! 


© Oczekujemy na listy o wydarzeniach w szkole, 
na zbiórkach i w domu! 
W 107 numerze „ŚM” komisja konkursowa przyznała nagrodę — kolekcję herbów 


miast polskich „Ency” — autorce korespondencji pt. „Brat-kumpel”, zamieszczonej 
w „Redakcyjnej Poczcie”. (bs) 


SIERPC (HSI). W siedzibie. Polskich Linii Oceanicznych w Gdyni odbyła się uroczys- 
tość wręczenia Szczepowi Drużyn Harcerskich im. Wł. Broniewskiego z Sierpca złotej 
odznaki — „Zasłużony Pracownik Morza”. To wysokie wyróżnienie przyznano harce- 
rzom, na wniosek PLO za duży wkład pracy w propagowanie tematyki morskiej wśród 
mieszkańców miasta i ziemi sierpckiej. 

PLO od 1970 r, sprawuje patronat nad Szczepem im. Wł. Broniewskiego. Szczególnie 
ożywione kontakty nawiązali harcerze z załogą statku „Władysław Broniewski”. Człon- 
kowie załogi odwiedzają harcerzy. Z kolei młodzież i nauczyciele często bywają na 
statku podczas jego pestoju w macierzystym porcie. PLO przekazały harcerzom 
proporzec, z którym występują oni w czasie pochodów i świąt. (aw) 


Znany jest powszechnie zawsze ten sam po- 
rtret Janka Krasickiego, wykonany z przedwo- 
jennego zdjęcia do legitymacji. Ta fotografia jest 
na Jego świadectwie maturalnym z maja 1937 

, roku i w studenckim indeksie wystawionym 
przez Uniwersytet Warszawski na jesieni tego 
samego roku. Utrwalił się więc w naszej pamięci 
jeszcze młodszy niż był w czasie okupacyjnej 
działalności, w chwili tragicznej śmierci w dniu 2 
września 1943 roku. Od matury do tego dnia 
minęło zaledwie sześć lat, atak wiele się wyda- 
rzyło w życiu tego jednego z najmłodszych rewo- 
lucjonistów i tyle w tym czasie potrafił dokonać, 
że imię jego pozostanie w historii. 

Urodził się 18 września 1919 roku i w dniu 
śmierci do 24 rocznicy urodzin brakowało mu 16 
dni. Nie wiemy, jak wówczas wyglądał Jego 
prawdziwy obraz, pozostał jedynie w pamięci 
towarzyszy walki. Jedni z nich wspominają, że 
w czasie okupacji w Warszawie zwykł chodzić 
w płaszczu podbitym podszewką w kratę i w ka- 
pełuszu. W razie potrzeby, dla zmylenia szpicli, 
wywracał płaszcz kratą do wierzchu. Inni 
pamiętają go w skórzanej kurtce i cyklistówce. 
Niewysoki, szczupły, niepozorny dwoił się i troił 
w rozlicznych konspiracyjnych działaniach po- 
sługując się różnymi pseudonimami i fałszywymi 
nazwiskami. Jan Lipiński, Kazik, Stefan Dłutek, 
Piotr Drożdżak — to zawsze ten sam Janek Kra- 
sicki. Mijając go na warszawskiej ulicy żaden 
przechodzień ani się domyślał, że ten młody 
człowiek jest wybitnym działaczem ruchu komu- 
nistycznego, oficerem Gwardii Ludowej, sekre- 
tarzem Komitetu Dzielnicowego PPR, człon- 
kiem Komitetu Miejskiego PPR, kierownikiem 
działu łączności radiowej KC PPR, organizato- 
rem pomocy dla ofiar getta, redaktorem konspi- 
racyjnych pism, przewodniczącym ZWM 
i współredaktorem Deklaracji ideowo-progra- 

mowej ZWM, której publikacji we wrześniu 1943 

roku już nie doczekał. Był organizatorem i wyko 

nawcą wielu akcji bojowych, podejmował się za- 
dań trudnych i odpowiedzialnych. Odważny, do- 
brze przygotowany na najgorsze, wychodził cało 

z najbardziej niebezpiecznych sytuacji. Walczył 

świadomie licząc się z koniecznością oddania ży- 

cia. „Życie należy do odważnych. Ten, kto 
chce być wolnym, musi walczyć. W walce tej 
potrzebne są również i ofiary” — powiedział kie- 
dyś do towarzyszy. Z jego życia i działalności 
czerpie wzory także i współczesne pokolenie 
młodych Polaków. „Janek Krasicki — bohater 
dnia dzisiejszego” to temat sesji Rady Głównej 

Federacji Socjalistycznych Związków Młodzie- 

ży, która odbywa się w Opolu w dniach 17-18 

września br. w 60 rocznicę Jego urodzin. (bt) 


Fot. archiwum 


Dzieci ,,Sztandar Pokoju”, które od- 
było się latem w Sofii, nadeszły z ca- 
łego niemal świata. Słali je politycy, 
naukowcy i ludzie kultury: Kurt Wal- 
dheim, Gustaw Husak, Henryk Jab- 
łoński, William Saroyan, Sergiusz 
Michałkow, Gianni Rodari. Ludzie, 
którzy w sofijskim spotkaniu widzieli 
nie tylko okazję do twórczych kon- 
frontacji najmłodszych, lecz również 
i szansę do utrwalania pokoju i przy- 
jaźni między ich rówieśnikami na ca- 
łym świecie. Patronat nad tą wielką, 
międzynarodową imprezą — uświet- 
niającą dwudziestą rocznicę uchwa- 
lenia przez ONZ Deklaracji Praw 
Dziecka objął przewodniczący Rady 
Państwa Bułgarii - Todor Żiwkow 
oraz dyrektor generalny UNESCO — 
Amadou Mahtar M'Bou. Zgroma- 
dzenie „Sztandar Pokoju”, w którym 
wzięło udział ponad tysiąc dzieci z 76 
krajów wszystkich kontynentów (nie 
licząc 3,5 tysiąca dzieci bułgarskich), 
stał się ponadto główną imprezą uro- 
czystych obchodów Międzynarodo- 
wego Roku Dziecka. 
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„„Można urodzić się starcem i można pozostać dzieckiem do końca życia. Artyści 84 
prysy, wieczne poszukiwania. I romantyzm. I odwaga obnażania uczuć. Nie 


DZIECI 


Chcę zaśpiewać 
piosenkę 
dla wszystkich dzieci 
świata 


Przez dziesięć dni trwały konfronta- 
cje, przeglądy i spotkania młodych 
twórców: plastyków, muzyków i pisa-- 
rzy. No, może określenie ich już dziś 
tym poważnym mianem jest nieco na 
wyrost, ale przecież już za kilka lat 
dzisiejsze nastolatki będą uczestniczyć 
w życiu kulturalnym i politycznym 


-swego kraju. Dziewięcioletnia Marija 


z Cypru już teraz zadecydowała, że 
będzie poetką, zaś 11-letni Alpha 
Omar z Gwinei oświadczył, że bardzo 
chciałby zostać... prezydentem. Jak 
potoczą się ich losy, czy wyrosną 
z dziecięcych marzeń — okaże się w ro- 
ku 2000, kiedy to umówili się na po- 
nowne spotkanie z dziennikarką popu- 
larnej, sofijskiej popołudniówki. 


Polska, sześćdziesięcioosobowa de- 
legacja należała do jednej z liczniej- 
szych, choć np. do grupy syryjskiej 
brakowało nas drugie tyle... Znaleźli 
się w niej m. in. znani już wcześniej 
z publikacji w „Świecie Młodych” lau- 
reaci konkursu literackiego ,,Złota Os- 
troga” — Lucyna Beata Pściuk i Piotr 
Palion, poeta — Grzegorz Oleszczuk 
oraz autor komiksu o Burbli — Piotr 
Jaworski. A ponadto wyróżniający się 


muzycy i plastycy ze szkół artystycz- 
nych i domów kultury z całego kraju. 
Samo Zgromadzenie Dzieci nie miało 
więc już charakteru konkursu, lecz 
jedynie swobodnych prezentacji lite- 
rackich i plastycznych czy koncertów 
muzycznych. Wysłane wcześniej do 
Bułgarii rysunki, opowiadania i wier- 
sze w chwili naszego przyjazdu znajdo- 
wały się już w specjalnie wydanych, 
okolicznościowych albumach, książ- 
kach i prasie dziecięcej. Zaś w trakcie 
samego spotkania bułgarska prasa, ra- 
dio, telewizja rozpieszczały nas okrut- 
nie. Czy tajemnica wielkiego powodze- 
nia tkwiła w niezaprzeczanym wdzięku 
naszej grupy, czy może w przepięk- 
nych strojach ludowych czwórki na- 
szych krakowiaków — tego dokładnie 
nie wiadomo! Faktem jest natomiast, 
że obfotografowano nas starannie na 
wszystkie strony, utrwalono na taśmie 
filmowej i magnetofonowej, zanotowa- 
no drukowanym słowem. Choć muszę 
przyznać uczciwie, że nie mniejszą po- 
pularnością cieszyli się pozostali uczes- 
tnicy Zgromadzenia. Widoczne to było 
zarówno w serdeczności z jaką bułgar- 
scy gospodarze przyjmowali gości na 
oficjalnych spotkaniach w Pałacu Pio- 
nierów czy w Parlamencie, jak też i na 
tych całkowicie nieoficjalnych — na wy- 
cieczce, w autobusie, czy po prostu na 
ulicy. Nic więc dziwnego, że z tych 
codziennych, intensywnych — od 
wczesnego ranka do późnowieczor- 
nych spotkań — narodziły się nowe 
kontakty, wspaniałe przyjaźnie. 


przestawa 
(Aleksander Minkowsl 
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dziećmi — stąd ich wrażliwość, niepokój, ka. 


jcie być dziećmi!” > 
ki do uczestników sofijskiego Zgromadzenia) 


„ „Balgaria bardzo r 
od mojej ojczyzny, W 
aw wiele interesują- 


— „Przyjechaliśmy do Bat: 
parii, by pokazać nasze pieśni 
i tamiec, naszą muzykę. Tu 
w Sofii czujemy się doskonale 
- _ zaprzyjaźniliśmy — się 
z dziećmi z Bułgarii i z Fran- 
cji, powymienialiśmy adresy. 
Chcialabym zaśpiewać pio- 
senkę dla wszystkich dzieci 
świata.” alina, Ghana 


— „Międzynarodowe Zgro- 
madzenie Dzieci „Sztandar 
Pokoju” to ważne wydarzenie 
dla dzieci całej planety. Przy- 
jaźń i współpraca między na- 
rodami mają ogromne zna- 
czenie dla rozwoju światowej 
kultury.” Samer, Syria 

- „Żałuję, że nie znam ję- 
zyka bułgarskiego, żeby móc 
się jeszcze bardzie | zaprzyjaź- 
nić z bułgarskimi dziećmi. 
Chciałbym, aby wszystkie 
dzieci z całego świata żyły 
w pokoju, przyjaźni i z pieśnią 
na ustach.” 

Malalej, Afganistan 

— „Z Australii do Batgarii 
jechałem 24 godziny. Jestem 
skrzypkiem i za chwilę wycho- 
dzę na scenę, by grać dla 
wszystkich dzieci świata, któ- 
re przyszły na koncert.” 

Andrew, Australia 


Papier 
i wieczne pióro 
przede wszystkim 


Przyznaję, że dwa dni literackich 
konfrontacji w Teatrze Iwana Wazo- 
wa, które interesowały mnie najbar- 
dziej, odrobinę ścięły mnie z nóg. I to 
z kilku co najmniej powodów. Po 
pierwsze — prezentacja wierszy i frag- 
mentów prozy (z samej niejako natury 
mniej efektowna niż koncert czy wy- 
stawa plastyczna), po czterech godzi- 
nach siedzenia w bezruchu przerodziła 
się w istną mękę. Do tego dołożył 
swoje wielojęzyczny, pracowity gwar, 
dobiegający z pomieszczenia dla tłu- 
maczy, sączących do ucha za pomocą 
aparacika „,Poliglota” francuską, nie- 
miecką, hiszpańską, rosyjską i angiel- 
ską wersję językową. Kto wie, może 
bym i ja, i dziecięca widownia jakoś to 
wszystko zniosła, gdyby nie fakt, że to, 
co płynęło do nas ze sceny reprezento- 
wało — nazwijmy oględnie — zróżnico- 
wany poziom, i wartość artystyczną. 
Z tego też powodu większość produk- 
cji literackiej przypominała klasyczne 


popisy u cioci na imieninach, j poza 
umiejętnościami stereotypowego h- 
czenia pojedyńczych wyrazów, tu i ów. 
dzie zrymowanych - młody twórca nie 
miał nic ciekawego do powiedzenia. 
Wychodziły na scenę dziesięcioletnie 
poetki i poeci, po czym bardzo z siebie 
zadowoleni, atakowali przygłuszone. 
go już nieco słuchacza potokiem słów 
bez większego znaczenia. Na szczęście 
nie była to żelazna reguła — znalazło się 
bowiem kilku twórców, którym nie 
sposób było odmówić prawa do war- 
tości. Podobał się m.in. dramatyczny 
wiersz 13-letniego Libańczyka Ziyadą 
Bouraada pt. „Nie strzelajcie do mą- 
łych ptaków” i Il-letniej Despiny 
Marii Katselli z Cypru o okaleczn- 
nym drzewie, czy chociażby liryczny 
14-letniego Grzegorza  Olerzczuka 
„Wspomnienia lata”. Cóż, skoro zagi- 
nęły one w powodzi utworów mier. 
nych i nijakich 

Sergiusz Michałkow — pisarz, które 
go chyba specjalnie przedstawiać nie 
trzeba, na spotkaniu w Bulgarskim 
Związku Literatów powiedział, że 
przymykając oczy na koncercie muzy. 
cznym słyszy doskonałych profesjona. 
listów, natomiast robiąc to samo na 
przeglądzie literackim, doznaje co 
i ruszodczuć zgoła niemiłych. A gdyby 
tak więcej prawdziwej, surowej oceny 
— bo tylko taka może przynieść począt- 
kującemu literatowi pożytek — z pew- 
nością rozwiałoby się wcześniej wiele 
naiwnych złudzeń o niezaprzeczalnym 
talencie i oszczędziło późniejszych, do- 
tkliwych rozczarowań młodemu wier- 
szoklecie... 

Warto by więc może przytoczyć kil- 
ka podanych przez Michałkowa wa- 
runków, bez spełnienia których nie 
sposób zostać pisarzem. A więc przede 
wszystkim trzeba mieć... papier i wie- 
czne pióro, pamiętając wszakże, że nie 
każde z nich jest wieczne! Bywali bo- 
wiem pisarze, którzy choć używali 
ołówka, doczekali się wiecznej sławy. 
Dalej: być cierpliwym i znajdować 
przyjemność w nieustannym doskon2- 
leniu, poprawianiu, przerabianiu tego, 
co się wcześniej napisało. Jężełi za- 
miast przerabiać i dopracowywać stary 
tekst, ktoś wołi napisać nowy — nigdy 
prawdziwym pisarzem nie będzie! No 
i naruralnie czytać, bardzo dużo czytać 
i to literaturę wyłącznie w najlepszym 
gatunku... Myślę, że tych kilka rad 
dojrzałego artysty przyda się nie tylko 
przyszłym poetom! 

Kolejne międzynarodowe spotka- 
nie dzieci uzdołnionych artystycznie, 
odbędzie się w Sofii równo za 3 lata. 
Zdecydowano bowiem, że „Sztandar 
Pokoju”, aby mógł istotnie spełniać 
swoje zadania: ujawniać zalążki pra- 
wdziwych talentów i prezentować ar- 
tystyczne możliwości młodych, nie 
może być imprezą jednorazową. Bo- 
wiem jak w każdym twórczym działa- 
niu, najlepszym sposobem doskona- 
lenia warsztatu jest nieustanna kon- 
frontacja osiągnięć swoich z tym, co 

TERESA MACISZEWSKA 


1 wycieczkę do zakładu pracy, i spotkanie z pisarzem, i „„sam na sam” z dyrekto- 
rem, i quizy! Teka z pomysłami rośnie. Gorzej, że nic z niej nie ubywa. I nawet jak 


kogoś to złości, zawsze jest a 
trzeba wbić do głowy, 
może nikt narzekać. 


: rgument: nauka. Ileż to ci nauczyciele zadają, ile 
żeby nędzną tróję dostać!'I to prawda, na brak zajęć nie 


Ruch. Życie aż kipi. Przez cały dzień drzwi do harcówki nie zamykają się. Co 
chwilę ktoś wpada ze sprawą nie cierpiącą zwłoki: 

— Druhno! Woźny powiedział, że nie da ruszyć tych ławek sprzed szkoły! 

— Druhno! Zginął gdzieś brystol i plakatówki! Nie mamy jak robić gazetki! 

— Druhno...! 

Tysiące problemów, tysiące spraw do załatwienia. Trzeba się spieszyć, bo do 
imprezy jeszcze tylko dwa dni. Wprawdzie program jest zapięty na ostatni guzik, 
ale zawsze... Przecież i kominek będzie, i ognisko, i rajd za miasto. Wydana 
zostanie gazetka relacjonująca przebieg obozu na Mazurach, na korytarzu zawiś- 
nie kronika z wakacyjnymi wpisami, w świetlicy będzie wystawa eksponatów 
i obozowych totemów. 

Tegoroczny „Harcerski Start” zapowiada się faktycznie imponująco. Na radzie 
szczepu doszli do wniosku, że jest to jedyna metoda, żeby. z mety wciągnąć 
pierwsze klasy do pracy w organizacji. Nie żadne tam chodzenie po klasach 
i ogłaszanie, że odbędzie się zebranie. Od razu trzeba pokazać co i jak się robi! 


Nadmuchiwanie balonu?!... 


. 


Przed wejściem do szkoły przyciąga wzrok olbrzymi kolorowy plakat. „Tylko 
u nas zabawisz się jak nigdzie! Tylko u nas dowiesz się, co to prawdziwe wakacje 
i tylko u nas najesz się za trzech! Po południu zapraszamy do harcerskiego kręgu! 
Nawet nie wiesz co cię czeka!” 

A potem na trzy dni szkoła zamienia się w prawdziwe wesołe miasteczko. Na 
każdej przerwie audycja nadawana przez harcerzy, mini-konkursy, mini-dyskote- 
ka. Po lekcjach — rajdy za miasto, do lasu. Wieczorem — śpiewy i zabawy przy 
ognisku. Bomba! Grunt, to dobry początek! W tym szczepie można go uznać za 
superudany. A więc — sukces, no nie?! 

Z sukcesów należy się cieszyć. I gratulować tym, którzy je osiągnęli. Co 
niniejszym czynię. Naprawdę szczerze. Ale moja radość nie jest pełna. Bo zdarza 
się — w niektórych szczepach — że gdy przychodzą codzienne, szare, uczniowskie 
dni, to miotając się między klasówką a odpowiedzią, między ćwiczeniem a wypra- 
cowaniem gubią one gdzieś ten pierwotny zapał. Co nie znaczy, że dyskusje na 
radach szczepu nie są coraz bardziej żarliwe. Co też by można było robić! 


A w gablocie wisi wypłowiała gazetka. Na pożółkłych zdjęciach z trudem można 
odróżnić Hankę na kajaku, od Marka na warcie. Straszy harcówka obwieszona 
niezbyt aktualnymi plakatami głoszącymi entuzjastyczne „Witajcie w nowej 
budzie!” O tym, że w szkole działa harcerstwo dawno wszyscy zapomnieli. 
Czasami przemknie korytarzem ktoś w mundurze HSPS. Pewnie ma komuś 
wręczyć symboliczną wiązankę. Czasem też jakiś złośliwy pierwszoklasista przy- 
jdzie i zapyta: 

— Mieliśmy jechać na rajd? 

s Nieaktualne! Aktualna jest tylko nauka, która powiewa jak sztandar na wietrze 
i służy za główny argument podczas dyskusji ,, dlaczego, nikt nic nie robi?!”. 

Rozpoczęcie Harcerskiego Roku zawsze wiąże się z dużym ruchem, z organiza- 
cyjną prężnością, z dynamicznym działaniem. Tak jak w tym szczepie, o którym 
była mowa na początku. I bardzo dobrze, bo o to właśnie chodzi, żeby z życiem 
i energią wystartować. Ale start — o tym niby każdy wie — jest czynnością 
poprzedzającą dopiero właściwy lot. Źle się dzieje, gdy ktoś dokonuje — choćby 
najstaranniejszego nawet — nadmuchiwania balonu, z którego z czasem — bo 
zapomniany i zostawiony sam sobie — powietrze uchodzi. Powoli, acz systematy- 
cznie. I zostaje z niego tylko pomarszczona szmatka. Daleko nie uled. 

ANNA CHEŃSKA 


Nowosądeckie Dni 


Kosmonautyki i Lotnictwa 


W czasie trwających pod ko- 
niec sierpnia Nowosądeckich 
Dni Kosmonautyki i Lotnictwa 
odbyło się wiele ciekawych im- 
prez: mistrzostwa Polski i mię- 
dzynarodowe zawody modeli 
rakiet, oraz finał konkursu 
„Świata Młodych” i APRL pt. 
„Twój przyjaciel — Kosmos”. 
Wysłannik „Świata Młodych” 
był oczywiście w tym czasie na 
ziemi sądeckiej, a na zakończe- 
nie Dni uczestniczył w spotka- 


——niu z pierwszym połskim kos-—— żołnierzy Karpatkiej Brygady " "w oczy = człowiekiem ogrom- — 


monautą ppłk. Mirosławem 


Hermaszewskim, przebywają- 
cym tu na wczasach. 

Ośrodek ZW ZSMP w Myślcu 
nad Popradem przyjął tego 
dnia kilkanaście tysięcy ludzi, 
a estradę — na której obok puł- 
kownika Hermaszewskiego za- 
siedli przedstawiciele wojewó- 
dztwa — oblegały tłumy. Hono- 
rowy gość spotkania obdarzo- 
ny został upominkami, wśród 
których znalazły się również... 
peleryna, kapelusz i ciupaga od 


WOP. Przymiarka stroju nastą- 


piła natychmiast, na estradzie. 
Z kolei nasz kosmonauta złożył 
na ręce przedstawicieli władz 
herb Nowego Sącza, który od- 
był historyczny lot na pokładzie 
„Sojuza 30” oraz medal wybity 
z okazji tego lotu. ; 
Oczywiście głównym punk- 
tem programu, na który wszy- 
scy czekali, były wspomnienia 
Mirosława Hermaszewskiego. 
Jest on znakomitym gawędzia- 
rzem i — co od razu rzuca się 


W tym, co mówił, nie było ża- 
dnej pozy; słuchaliśmy opo- 
wieści o życiu zwyczajnego 
człowieka, tyle że w dziecińs- 
twie wątlejszego od rówieśni- 
ków, który dzięki pracy nad so- 
bą został najpierw lotnikiem, 
a potem kosmonautą. 

W trakcie opowiadania o os- 
tatnich, żmudnych przygoto- 
waniach do lotu nad estradą 
pokazał się samolot. Wyleciał 
nagle spoza otaczających teren 


kiem wzbijał się pionowo w gó- 
rę, przewracał się na plecy, wy- 
czyniał jakieś pętle, beczki, śru- 
by. Wydaje mi się, że wszyscy 
wtedy pomyśleli to samo, co 
ja: — „czego ten się wmeldował 
w najciekawszym momencie!” 
Pułkownik przerwał swą opo- 
wieść i choć wśród organizato- 
rów zapanowało lekkie poru- 
szenie, najspokojniej zaczął ob- 
serwować niebo. Po kilku ewo- 


nie życzliwym otoczeniu. 


"wzgórzituż nad nami rozpoczął 
akrobacje. Z ogłuszającym ry- 


uśmiechnął się i 
jakoś, że mamy do akrobaty 


pretensje o niespodziewana 
przerwanie spotkania, powia- 
dział do mikrofonu: „Przecież 
to nam zupełnie nie przeszka- 
dza. To wspaniały lotnik, sam 
bym tak chciał latać...” 


A potem co ciekawsze ewo- 
lucje nagradzał brawami, a my 
z nim, i cały ten incydent, de- 
nerwujący na początku, został 
rozładowany. Pilotem, który 
tuż nad naszymi głowami na 


" samolocie Zlin zademonstro- 


wał swe umiejętności, był Ja- 


OTKANIE 


cek Nowak z Aeroklubu Podha- 
lańskiego. 

Spotkanie zakończyło się 
rozdaniem głównych nagród 
zwycięzcom _ międzynarodo- 
wych zawodów modeli rakiet. 

W następnym numerze spra- 
wozdanie naszego wysłannika 
z pokazów modeli kosmicznych 
wykonanych na konkurs „Twój 
przyjaciel Kosmos” oraz lista 
nagrodzonych. 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. autora 


O tym, jak pilot instruktor 
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leciał z Łososiny Dolnej 


Józef Smaga 


do Wrocławia i z powrotem 
z PPŁK. MIROSŁAWEM HERMASZEWSKIM 


„Pogoda rano była dość fatalna, mgła, deszcz. 
Start nastąpił o 1079, po uzyskaniu zgody Zarzą- 
du Ruchu Lotniczego. Co tu owijać w bawełnę — 
miałem tremę. Prowadzić samolot pod okiem tak 
wybitnego lotnika i kosmonauty, jakim jest MI- 
ROSŁAW HERMASZEWSKI — to przeżycie. I oto 
z tym człowiekiem siedzę w 2-osobowej kabinie 
maleńkiego ZLINA 42M. Lecimy do Wrocławia, 
podpułkownik weźmie tam udział w uroczystości 
na terenie swojej jednostki wojskowej... A 

Początkowa trema przeszła mi dość szybko, 
gdyż mój pasażer okazał się ogromnie sympaty- 
czny i bezpośredni. Rozmawialiśmy o wielu róż- 
nych sprawach, wystrzegałem się tylko jednego: 
aby nie zagadnąć o nic, co by miało jakikolwiek 
związek z jego słynnym lotem kosmicznym czy 
przygotowaniami do niego. Przecież tyle już razy 
był proszony o rozmowy na te tematy, tyle spot- 
kań odbył, tylu wywiadów udzielił, że może być 
tym wszystkim już porządnie zmęczony. A jest 
tutaj na urlopie wypoczynkowym. Więc pozwól- 
my człowiekowi wypocząć... 

Lot na wysokości 100-200 m, z szybkością 
niewiele większą niż na rowerze, bo około 230 
km/godz, to w czasie dobrej widoczności coś 
wspaniałego. Ani się spostrzegliśmy jak niecałe 
dwie godziny minęły i już byliśmy na miejscu. 

Po zakończeniu uroczystości — powrót. Komu- 
nikat meteorologiczny dostałem niezły. Nic nie 

zapowiadało tego, co potem nastąpiło. Mój pa- 
sażer przez pewien czas prowadził, a że zna 
doskonale okolice, nad którymi przelatywaliśmy, 
objaśniał mi wszystko dokładnie. Znałna pamięć 
nazwy maleńkich miejscowości, a nawet jak 
przewodnik opisywał mijane pałace i inne zabyt- 
kowe budowle. Gdzieś tak koło Myszkowa pogo- 
da zaczęła się psuć, objąłem więc stery. Nad 
Słomnikami było już źle, a nad Proszowicami — 
całkiem źle. Coraz gęstsza mgła i deszcz... Kos- 
monauta rozkłada mapę na kolanach i wspólnie 
już zaczynamy ją analizować. Nie mam połącze- 
nia radiowego z lotniskiem krakowskim, nad 


miastem zresztą widoczność chyba zerowa — 
całe przykryte pyłami i dymami jak czapką. 

Lecimy w ulewnym deszczu bardzo nisko, oko- 
ło 50 m nad Puszczą Niepołomicką. Ze szczytów 
drzew, tuż pod nami, unoszą się gęste opary, 
niby kłęby waty. Uzgadniamy, że trzeba zmniej- 
szyć jeszcze szybkość, do nieco ponad 200 km/ 
godz. Teraz — mówię — najważniejsze to złapać 
szosę Brzesko-Nowy Sącz... Tylko że z tak małej 
wysokości widać bardzo mały obszar, a jeśli się 
nieco wzniesiemy — wejdziemy w gęste chmury 
i nie zobaczymy w ogóle nic. Jesteśmy więc jak 
gdyby przygniatani do szczytów drzew. 

Pyta pan czy nie mogliśmy gdzieś wylądować, 
choćby na łące czy jakiejś drodze. 

Oczywiście, że tak! Ale dopóki serce pilota 
i serce samolotu biją równo — lot należy kontynu- 
ować. Tego uczę jako instruktor, tego wymagam 
od swych uczniów, jak również i od siebie. W po- 
wietrzu decyzje muszą być podejmowane tak, 
aby zapewniały pełne bezpieczeństwo lotu. 
Uznałem, że to bezpieczeństwo nie jest jeszcze 
zagrożone. 

1 złapaliśmy wkrótce szosę — biegnie w dolinie, 
więc widoczność nad nią była jaka taka. I dolecie- 
liśrny z dokładnością do minuty, choć przy nieco 
zmienionym kursie. 

Na lotnisku w Łososinie deszcz lał nadal tak, że 
po wylądowaniu nie mogliśmy wyjść z samo- 
lotu. * 

Relację pana Józefa Smagi zanotował 


: JERZY DĄBROWSKI 
P.S. Przez cały czas naszej rozmowy na stole 
między nami leżała kolorowa fotografia uśmie- 
chniętego mężczyzny w mundurze oficera 
wojsk lotniczych. A na niej dedykacja: _ 


„„Józefowi Smaga, świetnemu pilotowi, który 
dostarczył mi nowych lotniczych wrażeń. 


24.08.79 r. 
Nowy Sącz-Wrocław Mirosław Hermaszewski” 


Skąd takie 
okrucieństwo?! 


Chciałabym poruszyć bardzo ważną 
sprawę. Otóż na tegorocznych koloniach, 
w których uczestniczyłam, znalazła się 
grupka młodzieży z Państwowego Domu 
Dziecka. Były to dzieci nieśmiałe, ciche 
i skryte. Być może sprawiły to wulgarne 
docinki niektórych kolonistów. Na każ- 
dym kroku bowiem dokuczano wycho- 
wankom domu dziecka. Odpychano ich 
od wspólnych zabaw, często doprowadza- 
jąe do łez. Niemalże wszystkie serca były 
dla nich zamknięte. Moja koleżanka i ja 
zaprzyjaźniłyśmy się z kilkoma dziewczę- 
tami stamtąd. Korespondujemy z nimi. Ba- 
rdzo nam żal tych sierot. Przecież szcze- 
gólnie im należy się ciepło i przyjaźń! Nie 
z własnej woli przebywają w domu dziec- 
ka. Dlaczego młodzież wychowana w cie- 
ple domu rodzinnego potrafi być tak 
okrutna? 

„Trzynastolatka” 


Dobra wtedy, 
gdy potrzebna... 


Jestem przeciętną uczennicą z przed- 
miotów humanistycznych. Mocna nato- 
miast jestem z matematyki, chemii i wy- 
chowania plastycznego. Bardzo ładnie ry- 
suję i z tego to powodu angażowana jes- 
tem zawsze w klasie do robienia różnego 


wtorki i piątki. W pozostałe dni otwarte są jego 


Po „Herbapolu” w Pułtusku czynny jest we 


filie w poszczególnych gminach. Godziny 


otwarcia są od razu zauważalne w okolicy. Z wózka- 
mi, pudłami przyczepionymi do rowerów, zworkami 
podążają wtedy do punktów ludzie, aby zebrane 
zioła oddać na potrzeby innych. 


W dniu odwiedzin „Świata Młodych” w Pułtusku, 


dostarczono najwięcej ziela krwawnika oraz pełną 


c 
z 


iężarówkę kwiatostanów nagietka pochodzących 
uprawy. W trakcie rozmowy z inspektorem Edwar- 


dem Kuźmińskim padło pytanie o młodzież. Okazuje 
się że, mimo iż rok szkolny już się rozpoczął, nadal 
duża ilość zbiorów pochodzi właśnie od niej. Szkoda 
tylko, że zbierają indywidualnie lub grupując się 
najwyżej po dwoje-troje. Mogłyby bowiem praco- 
wać kilkunastoosobowe drużyny harcerskie. Efekt 


korzyść finansowa dla członków tych grup byłyby 


jeszcze większe. - A my możemy przyjąć każdą ilość 


zi 


iół - zapewnił inspektor. 
W kolejce stało dwóch chłopaków z wioski z oko- 
c Pułtuska: Zbigniew i Tosiek. — My sami zbieramy 


od kilku lat. Zakilogram ziela krwawnika mamy 15 zł., 


a 


rdestu ptasiego — 17 zł. Ale w tej chwili najbardziej 


opłaca się zbierać jarzębinę. We dwójkę zbierzemy 
po 80 kg owoców dziennie, a dziś będzie ze 130 kg. 
Sto trzydzieści po sześć to prawie osiemset zł za pół 
dnia pracy po szkole! W tym roku mamy jednak we 
wsi konkurentów — dodał Tosiek — naczytali się 
w „Świecie” o ziołach. Jarzębinę myśmy sami zebrali, 
bo to nasze miejsca, a za dużo osób mogłoby znisz- 
czyć drzewa. Ale zbliża się okres dzikiej róży, na 
którą będziemy już chodzić wspólnie z innymi. 


— A zy sami używacie ziół, gdy chorujecie? 
— Po takiej pracy jesteśmy zahartowani na wszel- 


kie niepowodzenia! 


Tekst i fot. A. Most 


A 


ŹOÓWD 


rodzaju gazetek i wystaw. Koleżanki mi 
tego zazdroszczą. Na chemii i matematyce 
jestem im po prostu „potrzebna”. Na tym 
jednak życie w szkole się nie kończy. Na 
przerwach bowiem i innych lekcjach jes- 
tem zupełnie nie zauważana. Bardzo mnie 
to boli. Może ktoś z czytelników jestw po- 
dobnej sytuacji? 

„Julka” 


Beata Lubawa, ul. Pl. Kościelny 4/4, 
62-140 Skoki, rozpoczęła naukę w li- 
ceum ogólnokształcącym, lubi matema- 
tykę i fizykę, nie lubi natomiast gramaty- 


ki i... mleka. Ma w domu chomiki. Pra- 
gnie nawiązać korespondencję z kole- 
żankami i kolegami w swoim wieku. 


Mam przyjaciela 
w dziewczynie 


W swoim liście chciałabym poruszyć 
problem przyjaźni między dziewczyną 


i chłopcem. List ten kieruję przede wszyst- 
kim do tych, którzy w przyjaźń taką nie 
wierzą. Magdę znam od bardzo dawna. 
Nie pamiętam naszego pierwszego spot- 
kania, gdyż miałem wówczas dwa lata. jak 
twierdzą nasi rodzice, już od najwcześniej- 
szych lat naszego dzieciństwa nie mogfiś- 
my bawić się bez siebie. Lata mijały, a my 
zawsze mieliśmy wspólne zainteresowania 
i tematy do rozmów. W klasie piątej zaczę- 
liśmy interesować się filmem. Były wspól- 
ne wypady do kina. Tak trwało do kl. VII, 
kiedy to zainteresowałem się Mariolką. 
Wydawało mi się, że ją kocham. Przy bliż- 
szym kontakcie przekonałem się, że to 
wielka pomyłka. Coraz częściej tęskniłem 
do zwykłych przyjacielskich spotkań 
z Magdą. Nie byłem jednak pewny, czy 
nadal zechce spotykać się ze mną. Wyrazi- 
ła zgodę. Jest tak jak dawniej. Znowu 
wspólnie chodzimy do kina, kawiarni 
i sklepów. Rozumiemy się doskonale, 
dzielimy swoimi troskami, cieszymy suk- 
cesami. Pomagamy sobie wzajemnie w na- 
uce. Na docinki kolegów, że jesteśmy parą 
zakochanych nie reaguję. Ja nie muszę się 
przed nimi usprawiedliwiać. Dziwi mnie 
jednak to, że tak trudno jest im uwierzyć 
w prawdziwą, czystą przyjaźń między dzie- 
wczyną i chłopcem. 


„Szczęśliwy 
Ariet” 


PO ZŁOTÓWKI 
DO „HERBAPOLU” 


LATAWIEC PŁASKI 
OPIS BUDOWY 


LATAWCE 
NA START 


Centralny Związek Spółdzielni Spożywców ,,SPOŁEM” i Aeroklub 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej organizują co roku, jesienią, za- 
wody latawców pod nazwą - Święto Latawca. 


LATAWIEC PRZESTRZENNY 
OPIS BUDOWY 


ŚWIAT MŁODYCH SPÓŁDZIELCÓW 


W zawodach może uczestniczyć każ- 
dy, kto spełni następujące warunki: 
Zbuduje latawiec płaski lub przestrzen- 
ny własnej konstrukcji lub według załą- 
czonego opisu. 

Zawody latawców w roku bieżącym 
będą przebiegały w trzech etapach. Za- 
wody I stopnia, na szczeblu gromady lub 
dzielnicy, zostaną zorganizowane przez 
Oddziały WSS „Społem” i aerokluby re- 
gionalne. Zawody latawcowe | stopnia 
zostaną rozegrane 23 września br. 

Organizatorami zawodów Il stopnia 
na szczeblu województw są wojewódz- 
kie spółdzielnie spożywców „Społem” 
oraz aerokluby regionalne. Datę tych 
zawodów ustalono na dzień 30 września 
br. i zostaną rozegrane na lotniskach 
aeroklubów regionalnych. 

W zawodach latawcowych I stopnia 
mogą uczestniczyć wszyscy chętni 
wwieku do lat 15 

a) z latawcami płaskimi posiadającymi 
tylko jedną płaszczyznę nośną oraz usta- 
tecznienie w postaci „ogona” 

b)z  latawcami przestrzennymi 
(skrzynkowymi), które mogą mieć wię- 
kszą ilość płaszczyzn nośnych. 

Najlepsi z zawodów latawców stopnia 
II wezmą udział w XVII Ogólnopolskich 
Zawodach Latawcowych, które zostaną 
rozegrane na lotnisku Centrum Wyszko- 
lenia Lotniczego w Lesznie w dniach 6-7 
października 1979 r. 

Celem zawodów jest podsumowanie 
wyników pracy młodzieży szkolnej 
w modelarniach, świetlicach, klubach 
i innych placówkach. 

Zawody umożliwiają nawiązanie szla- 
chetnej rywalizacji sportowej, rozwija- 
nie kultury technicznej i są popularną 
formą rozrywki. 

Zawody latawcowe |, Il stopniai zawo- 
dy ogólnopolskie zostaną rozegrane 
w oparciu o niżej zamieszczony regula- 
min, który określa przepisy techniczne 
i startowe latawców biorących udział 
w konkursie. 

1. Każdy zawodnik może demonstro- 
wać tylko jeden przez siebie wykonany 
latawiec płaski lub przestrzenny. Każdy 
latawiec na górnej i dolnej płaszczyźnie 
nośnej musi mieć umieszczoną pierwszą 
literę imienia i dwie pierwsze nazwiska 
zawodnika. Wysokość liter nie mniejsza 
jak 30 cm. 


zumiały podziw i sensację. Dyliżans, 
autentyczny dyliżans na ulicach mias- 
tal To chciał zobaczyć każdy. Każdy też pra- 
gnął się zaopatrzyć w koperty z okolicznoś- 
ciowym datownikiem oraz znaczki wydane 
z okazji 60 rocznicy wybuchu | Powstania 
Śląskiego. 

Ten zaprzęgnięty w czwórkę koni wehikuł, 
z pocztylionem wygrywającym na rogu, 
przez tydzień toczył się drogami Śląska i Za- 
głębia. Wypożyczono go w Muzeum Poczty 
we Wrocławiu, aby przemierzył szlak powsta- 
ńczych walk sprzed 60 laty. 

17 sierpnia br. ruszył więc z Katowic do 
Knurowa i Gliwic, następnie do Zabrza, Byto- 
mia i Tarnowskich Gór. Ostatni odcinek trasy 
wiódł przez Wojkowice i Czeladź z powrotem 
do stolicy regionu. 

W wielu punktach trasy, w miejscach upa- 
miętnionych tablicami i pomnikami ku czci 
poległych za wolność i niepodległość, obsłu- 
ga dyliżansu — z jednym już wkraju pocztylio- 
nem — Zygmuntem Antroszenko — zatrzymy- 
wała się, by złożyć wiązanki kwiatów. (aż) 


G dziekolwiek się pojawił, wzbudzał zro- 


Fot. Zb. Bisanz 


Rówieśnic 
zczterech stron 
świata 


Jose miał wtedy siedem lat. Tamten dzień nie 
różnił się niczym od innych, zwykłych dni. Ale 
ojciec powiedział: 

- Nie pójdziesz więcej do szkoły. Jesteś mi 
bardzo potrzebny, Będziesz sprzedawał nasz 
chleb. 

Jose ucieszył się. Był dumny, że ojciec potrze- 
buje jego pomocy. Znac zyło to, że jest już doro- 
sły. Wcale nie przeraźała go perspektywa rannego 
wstawania, jazdy po mieście 

Tu, w Meksyku wielu jego kolegów pomaga 
swoim rodzicom w pracy. 

Jose lubi swój zawód. W tej chwili jest już 
prawdziwym piekarzem, Jak ojciec. Obsługuje 
skomplikowane urządzenie do mieszania ciasta 
Nie jest to wcale takie proste. Przede wszystkim 
trzeba bardzo uważać, ponieważ maszyna ta jest 
bardzo kosztowna. A na jej zakup rodzice poży- 
czyli z banku pieniądze. 

O piątej rano Jose jest już na nogach. Budzi całą 
rodzinę. Kiedy wszyscy się zejdą zaczyna się nor- 
malna praca. 

Wypiek. Trzeba dobrać odpowiednią ilość mą- 
ki, dodać wodę i wszystko to wymieszać Jego 
ojciec przywykł to robić rękoma, ale była to praca 
ponad jego siły. Dlatego zdecydowali wziąć z ban- 
ku pożyczkę i kupić maszynę, która by ich zastą- 

iła. 
i W tej chwili Jose ma już dziewięć lat i jest 
samodzielnym piekarzem. Kiedy ojciec zachoro- 
wał ciężko, przez kilka tygodni Jose dowodził całą 
piekarnią. Dał sobie radę znakomicie 

— Jestem z ciebie dumny — powiedział wtedy 
ojciec. 

Wttej chwili powodzi im się nieźle. Ich bułeczki 
cieszą się powodzeniem wśród klientów, którzy 
bardzo lubią małego Jose i często robią mu miłe 
niespodzianki. 

O wpół do czwartej Jose odwozi ostatni trans- 
port chleba za róg do restauracji. Po zakończonej 
pracy zjada zawsze jedną bułeczkę upieczoną 
przez siebie. (ach) 


2. Zawodnikom nie wolno wymieniać 
ani też pożyczać latawców pod karą dys- 
kwalifikacji. 

3. Każdy zawodnik musi posiadać 
własny hol o dowolnej długości i osobiś- 
cie holować swój latawiec. 

4. Komisja sportowa przed rozpoczę- 
ciem lotów dokonuje oceny przedsta- 
wionych latawców, oceniając staranność 
wykonania i ciekawe rozwiązania kon- 
strukcyjne — przyznając od 0 do 30 pkt. 

5. Pomysłowość w zdobieniu latawca 
jest oceniana od 0 do 30 pkt. 

6. Szczególnie wysoko będąoceniane 
latawce z różnego rodzaju rysunkami, 
hasłami i napisami, propagujące działal- 
ność „Społem”, Aeroklubu oraz związa- 
ne z ważniejszymi rocznicami PRL i Lu- 
dowego Wojska Polskiego. 

7. Za stateczny lot każdy zawodnik 
może uzyskać od 0 do 50 pkt. Najwyższą 
ocenę uzyska zawodnik, którego latą-* 
wiec wzniesie się najwyżej w ciągu 15 
minut. 

8. Można jeszcze.uzyskać dodatkowe 
punkty od'0 do 30 za demonstrację pod- 
czas lotu latawca zamontowanych spe- 
cjalnych urządzeń, jak np. zrzucanie ulo- 
tek, spadochronów, modeli szybowców 
itp. 

9. QOzajętym miejscu w zawodach de- 
cyduje suma punktów uzyskana zgodnie 
z pkt. 4, 5, 6, 7 niniejszego regulaminu. 

10. Dla zawodników, którzy zajmą 
czołowe miejsca w zawodach, są przewi- 
dziane nagrody i dyplomy. 


Latawiec płaski 


Narzędzia: ostry nóż, nożyczki, linijka, 
ołówek, papier ścierny, pędzelek do 
kleju. 


Materiały: listewki sosnowe o przekroju 
8x8 mm, papier, nić szewska nr od 8 do 
10, kolorowa bibułka, klej. 


Budowa latawca: Dwie listewki (1) dłu- 
gości 100 cm łączymy pośrodku na krzyż. 
Miejsce połączenia należy owinąć nicią 
i posmarować klejem. Końce listewek 
naciąć, (rys. 2) i połączyć mocną nicią. 
Stworzy to krawędź latawca. Nić przykle- 


jamy do końców listewek, dla zabezpie- 
czenia jej przed przesuwaniem się. Nić 
powinna być tak napięta, aby listewki 
wygięły się, dając wklęśnięcie na około 
6-8 cm. Gotowy szkielet latawca okleja- 
my od strony wypukłej mocnym papie- 
rem pakowym(3). W tylnej części latawca 
mocujemy ogon (4), wykonany zcienkiej 
kolorowegbibułki połączonej nicią. Dłu- 
gość ogona powinna mieć od 4 do 8 
metrów, w zależności od siły wiatru. 
Uzdę latawca wykonujemy z trzech ka- 
wałków mocnej nici: dwóch kawałków 
o długości 55 cm (5) i jednej o długości 40 
cm (6). Dwie dłuższe nici należy przywią- 
zać do końców listewek, a krótszą należy. 
przywiązać w miejscu skrzyżowania lis- 
tewek. Po związaniu końców w jeden 
węzeł mamy uzdę gotową. A potem po- 
malować jeszcze latawiec barwnie farba- 
mi i... na start. 


Latawiec 
przestrzenny 
Narzędzia: ostry nóż, nożyczki, li- 


nijka, ołówek, papier ścierny, ę- 
dzelek do kleju. UE 


Materiały: listewki sosnowe o prze- 
kroju 8x8 mm, cienkie płótno, nić 
szewska nr 8-10, klej, guma. 
Budowa latawca: W pierwszej ko- 
lejności przygotowujemy cztery lis- 
tewki boczne (1) o długości 100 cm 
każda. Na końcach listewek robimy 
nożem nacięcia na przywiązanie ni- 
ci (8). Krzyżaki (1 i 3) są wykonane 
z dwóch listewek: jednej — o dłu- 
gości 50 cm i drugiej -75cm.Końce 
krzyżaków łączymy z listewkami 
bocznymi na krzyż i owijamy nicią 
Miejsca połączenia należy dodat- 
kowo wzmocnić klejem. Pokrycie 
Jatawca (4) jest wykonane z cienkie- 
go płótna lub mocnego papieru pa- 
kowego. Uzdę latawca wykonuje- 
my z mocnej nici. Górna linka (5) 
ma długość 55 cm, a dolna (6) 75 cm, 
W lince dolnej przymocowany jest 
amortyzator wykonany z gumy (7) 
zmniejszający drgania występujące t 
przy silnym wietrze. Gotowy lata- 
wiec zdobimy barwnie farbami. Po- 
wodzenia w zawodach! 


Tegoroczny konkurs podzielony jest na dwa 
i zatytułowany jest: „Górnictwo boz tajomnic” 


do 31 maja 1980 roku. 


Uwaga: W „Azymucio-Wągial'"mo* 
gą uczostniczyć wyłącznio samorządy 
szkolno lub szczopy harcorskio za szkół 
podstawowych w całoj Polsca 


Aby wziąć udział 
w konkursie, należy: 


© Podjąć docyzją o przystąpieniu 
do konkursu na spotkaniu rady szcze- 
pu lub samorządu szkolnego, dokonać 
podziału zadań między poszczególne 
drużyny lub samorządy klasowe oraz 
opracować harmonogram działań. 

© Wysłać zgłoszenie do „Świata 
Młodych”, w którym należy podać peł- 
ną nazwę jednostki zgłaszającej, do- 
kładny adres z numerem kodu poczto- 
wego i nazwą województwa oraz licz- 
bę dzieci i młodzieży, które będą brać 
udział w realizacji zadań konkurso- 
wych. Zgłoszenie powinno być podpi- 
sane przez dyrektora szkoły, szczepo- 
wego, bądź opiekuna samorządu 
szkolnego. 

” Wykonać zadania pierwszego 
etapu i przesłać meldunek o realizacji, 
w którym należy opisać krótko prze- 
bieg | etapu konkursu i jego efekty. 
Meldunek ten winien być potwierdzo- 
ny pieczątką dyrektora szkoły ikomen- 
dy hufca. 

” Wykonać zadania Il etapu kon- 
kursu. Realizacja tych zadań spraw- 
dzana będzie przez dziennikarzy 
„Świata Młodych”. 


Jak wyłonieni 
zostaną laureaci? 


Na podstawie moldunków o wyko 
naniu zadań | otapu jury, składająca 
sią z organizatorów konkurau, wyłoni 
w grudniu 1979 roku cztordziostu fina 
listów (szczepy, samorządy) | — boz 
podawania nazw finalistów = przystą 
pl w marcu i kwiotniu 1980 roku do 
sprawdzania realizacji zadań II otapu 
Na podstawie tych wizytacji wyłonio: 
na zostanie grupa dwudziestu lauroa 
tów VI Konkursu „Azymut+Węgiel”. 

Dla laureatów Ministerstwo Górnic- 
twa ufundowało cenne nagrody. Bę- 
dzie to sprzęt turystyczny lub sporto- 
wy możliwy do nabycia w sklepach 
Centralnej Składnicy Harcerskiej (za- 
interesowani sami decydują, co chcie- 
liby otrzymać) o wartości: 


za zajęcie I miejsca  — 25 tys. zł 

EY C — 20 tys.” 

ag M 2200092116 tys. zł 
"o" __ miejsc od IV do XX 

— po 10 tys. zł. 


Jury dopuszcza ewentualność inne- 
go podziału nagród, ztym że całkowita 
suma przeznaczona na nagrody nie 
ulegnie zmianie. 

Uroczyste wręczenie nagród nastą- 
pi podczas kilkudniowego spotkania 
w. maju 1980 roku na terenie Rybnic- 
kiego Okręgu Węglowego, na którą to 


uroczystość zaproszono zostaną kilku- 
osobowa roprozontacja zwycięskich 
sżczopów | samorządów szkolnych 
Ponadto wszyscy finaliści otrzyma 
ją pamiątkowa miniatury lampok gór 
niczych I znaczki „AzymutWągiel”, 
a wszyscy biorący udział w konkursia 
pamiątkowe dyplomy uczestnictwa 


O jakich terminach 
trzeba pamiętać? 


18.1X.1979 — rozpoczyna sią pierwszy 
atap konkursu 

10.X.1979 — do tego dnia (decyduje 
data stampla pocztowe- 
go) oczekujemy na zgło- 
szenia do konkursu. 

16.X.1979 — w „Świecie Młodych” 
opublikujemy _ wykaz 
1 warunki przyjęcia do 
szkół zasadniczych re- 
sortu górnictwa 

6.X1.1979 — ogłosimy pytania błyska- 
wicznego quizu pn. „O 
srebrną lampkę gór- 
niczą” 

13.X1.1979 — zamieścimy wykaz szkół 
górniczych Rybnickiego 
Okręgu Węglowego 

20.XI.1979 — opublikujemy prawidło- 
we odpowiedzi quizu 
pn. „O srebrną lampkę 
górniczą” 


— równie ważne — etapy. Pierwszy etap trwa od 18 września br. do 8 grudnia 1979r. 
„natomiast drugi etap pn. „Szkolne Biuro Pośrednictwa” trwa od 10 grudnia 1979 r. 


8.X11.1979 — mija ostateczny tormin 
nadsyłania meldunków 


końcowych 

10.X11.1979 — rozpoczyna się Il etap 
konkursu 

31.V.1980 — zakończenie konkursu 
„Azymut-Węgial” 


Uwaga! Wszelką korespondencję 
(zgłoszenia, meldunki itp.) prosimy 
kierować wyłącznie na adres Katowic- 
kiego Oddziału „Świata Młodych”, ul. 
Rynek 13, 40-003 Katowica, z dopi- 
skiom na kopercie: „Azymut-Węgiel'”. 

, 


Kto może pomóc 
w przeprowadzeniu 
konkursu? 


©% Rada. Pedagogiczna szkoły, 
a zwłaszcza ten nauczyciel, który zaj- 
muje sią w szkole preorientacją 
zawodową 

* fomitet Rodzicielski oraz inni ro- 
dzice i starsze rodzeństwo 

© Poradnia wychowawczo-zawo- 
dowa, która znajduje sią niemal w każ- 
dym mieście 

© Szczepy HSPS ze szkół górni- 


„czych, a zwłaszcza ze szkół znajdują 


cych się w Rybnickim Okręgu 
Węglowym 

*. Prasa, a w tym „Świat Młodych”, 
który od kilku już lat systematycznie 
publikuje materiały pomocne w prze- 
prowadzeniu konkursu. 


Wykonanie wszystkich podanych tu zadań 
jest obowiązkowe. Oczywiście, nie powinna 
ich organizować jedna ita sama grupa; trzeba 
organizację zadań powierzyć poszczególnym 
drużynom (a nawet zastępom) i klasom, do 
udziału w konkursach i quizach itp. zaprosić 
jak największą liczbę dzieci i młodzieży, a do- 
piero efekty końcowe należy prezentować na 
forum całej szkoły. 


© „O srebrną lampkę górniczą” — przeprowadzi- 
my w klasach V-VIII quiz na tematy górnicze w opar- 
ciu o pytania zamieszczone w „ŚM''w dniuG listopa- 
da br. Szkolna komisja — w oparciu o prawidłowe 
odpowiedzi opublikowane 20 listopada br. — oceni 
wyniki (odpowiedzi nie należy przysyłać do redakcji) 
i wyłoni zwycięzców. 


Zadania Il etapu 


W wyniku realizacji zadań | etapu zgroma- 
dzone zostaną w szkole różnorodne albumy, 
plansze, plakaty, gazetki związane z górnic- 
twem. Wszystkie one stanowić będą cenne 
materiały propagandowe szkolnictwa górni- 
czego i powinny znaleźć miejsce w Szkolnym 
Biurze Pośrednictwa. 


Szkolne Biuro Pośrednictwa — to nicinnego 
jak zorganizowany w szkole (w harcówce, 
świetlicy itp.) punkt prowadzący stałą preo- 
rientację zawodową na rzecz górnictwa. Co 
najmniej raz w tygodniu powinny być prze- 
prowadzane w SzBP dla wszystkich chętnych 
uczniów rozmaite imprezy, takie jak np.: 


©. Spotkania z młodzieżą górniczą — zaproszenia 
na spotkania należy kierować wprost do szkół gór- 
niczych 

*. Spotkania z psychologiem z poradni wycho- 
wawczo-zawodowej na temat pożądanych cech 
psychofizycznych w górnictwie 


*_ Wieczory baśni i legend górniczych 
*. Przeglądy filmów o tematyce górniczej 


©. Konkursy czytelnicze — ia można otrzy- 
mać w Katowickim Oddziale Młodych” 


= ma kaza 


Zadania I etapu 


© „Będę górnikiem” — przeprowadzimy w kla- 
sach I-IV konkurs rysunkowy pod hasłem „Będę 
górnikiem”, a najlepsze prace prezentować będzie- 
my na specjalnej wystawie. 

© „Zostań górnikiem” — pod tym hasłem prze- 
prowadzimy w starszych klasach konkurs na plakat 
propagandowy związany z zawodem górnika, a na- 
stępnie urządzimy biennale najlepszych plakatów. 

© „Górniczy album” — ogłosimy dla zastępów 
lub zespołów klasowych konkurs na najciekawszy 
album poświęcony yórnictwu lub szkołom górni- 

m. 

©. „Węgiel bogactwem naszej ziemi” —ogłosimy 
dla wszystkich chętnych błyskawiczny konkurs na 


9. Wycieczki do szkół górniczych i kopalń, orga- 
nizowane dla przyszłych kandydatów na górników 


*. Konkursy wiedzy o górnictwie na wzór quizu 
„O srebrną lampkę górniczą” 


9. Skrzynkę pytań i odpowiedzi na tematy górni- 
ctwa i szkolnictwa górniczego i wiele jeszcze in- 
nych zadań wymyślonych przez drużynę lub klasę 
opiekującą się Szkolnym Biurem Pośrednictwa 


najciekawsze wypracowanie szkolne, opowiadanie, 
reportaż lub fotoreportaż poświęcone tematyce gór- 
niczej 

© „Nasz region dla górnictwa” — sporządzimy 
gazetkę ścienną, album, planszę lub inne opracowa- 
nie dotyczące udziału naszego regionu w produkcji 
na potrzeby górnictwa. 

„Górnictwo wczoraj, dziś i jutro” — wykonamy 
album lub planszę przedstawiającą rozwój i per- 
spektywy polskiego górnictwa. 

© „Górnicze święto” — zorganizujemy dla całej 
szkoły uroczystość w formie apelu, akademii lub 
kominka związanego z „Dniem Górnika”. 

© „Wizyta górniczych przyjaciół” — zorganizuje- 
my uroczyste podsumowanie | etapu konkursu 
„Azymut-Węgiel'”, na które zaprosimy górników lub 
uczniów szkół górniczych z Rybnickiego Okręgu Wę- 
glowego lub innych kopalń, z którymi utrzymujemy 
kontakty. 


O efektach SzBP świadczyć będzie Szkolna Księ- 
ga Braci Górniczej, do której powinni być wpisani (z 
motywacją decyzji, nazwą szkoły, zdjęciem lub tp.) 
ci wszyscy, którzy mają zamiar podjąć naukę w za- 
sadniczej szkole górniczej. 

Uwaga! Ciekawa i systematyczna działalność 
Szkolnego Biura Pośrednictwa decydować będzie 
w dużej mierze o końcowej klasyfikacji laureatów. 


Fot. Zb. Bisanz 


Mogła to być wspaniała przygoda. W zasadzie nie 
musieli wyjeżdżać za granicę, żeby poznać jej smak. 
Od kilkunastu dni przyjeżdżali ze swoich rodzinnych 
miasteczek na Dworzec Centralny w Warszawie, 
a później w tramwaj i prosto do... Londynu. Na 
ścianie jednej z typowych angielskich kamieniczek 
witał ich napis: „Menu — Lista Win. Oferujemy 
szeroki asortyment win z naszej piwnicy...” Nie 
korzystali jednak z zaproszenia. No bo i ów Londyn 
nie był prawdziwym Londynem i „Hotel Restaurant” 
tak serdecznie zapraszający był tylko makietą praw- 
dziwego hotelu, a zresztą nawet gdyby to było 
prawdziwe, w ich wieku nie bardzo wypadało ko- 
rzystać z takiego zaproszenia. 

Dwudziestosześcioosobowej grupie junaków 
chcących pracować w ramach akcji „Wakacje na 
własny rachunek”' trafiła się prawdziwa gratka. Tele- 
wizyjna Wytwórnia Filmowa „Poltel” i „Sheldon 
Reynolds Organization” kręcą dwudziestodwuod- 
cinkowy film pt. „Sherłock Holmes i Dr Watson”. 
Polscy fachowcy budują im scenerię, czyli ów Lon- 
dyn, a chłopcy z OHP zostali zatrudnieni przy wyko- 
nywaniu wszelkich prac dodatkowych, a więc trans- 
portu wewnętrznego, prac porządkowych itp. 

Junackie Biuro Pracy miało niemało kłopotu. 
Chętnych było bardzo wielu — no bo i miejsce pracy 
atrakcyjne, i wynagrodzenie wysokie — aż dwadzieś- 
cia pięć złotych za godzinę. 

23 lipca zabrali się do pracy z wielkim zapałem. 
Robert opracowywał już plan wymarzonej włóczęgi 
po Mazurach. Jarek nie patrzył z zazdrością na naj- 
modniejsze dżinsy kolegów, bo wiedział, że niedłu- 
go i on takie będzie nosił. Tomek planował spędze- 
nie najbliższych tygodni w warsztacie przy napra- 
Nianiu używanego motoru, jaki miał sobie kupić od 
<olegów. Nareszcie nie będą musieli wyciągać ręki 
po pieniądze do rodziców. A poza tym sam charakter 
pracy wydawał się atrakcyjny. Bo o ile chłopcy 
z Warszawy od czasu do czasu mogli podpatrzeć 
w którejś z dzielnic kręcenie filmu, to w Pruszkowie, 
Grodzisku Mazowieckiem czy innych małych miej- 
scowościach takiej okazji nie było, A tu mogli zoba- 
czyć z bliska pracę aktorów. 

Zaczęło się od pracowni plastycznej. Wykonywali 


strzegał istnienia Czesława Nie- 
mena! A ten, jak rasowy twórca, nie 
dbał o to, czy jest na wozie,czypod 


i śpiewu. Fortuna kołem się toczy. 


Wytrwałość artysty została nagro- 
dzona. Grand Prix Interwizji, Bur- 
sztynowy Słowik i jacht Conrad 20 
jako wyraz uznania publiczności - 
oto najcenniejsze trofea, jakie zdo- 
był Niemen w tym roku na sopoc- 
kim festiwalu. 

- Czy to prawda, że unika Pan 
konkursów? 


— Ja nie stronię od konkursów. 
Tylko rzadko mnie zapraszano. 
W 1967 roku śpiewałem przecież 
w Opolu „Dziwny jest ten świat” 
i zdobyłem nawet jedną z trzech 
głównych nagród. Potrzebę kon- 
frontacjj odczuwam zwłaszcza 
w pracy kompozytorskiej. Możli- 
wość porównań to jest coś, co pcha 
do przodu. 


— Utarło się jednak, że w tumie- 
jowych szrankach niechętnie stają 
artyści z utrwalonym już nazwi- 


cznym. 
stępować w roli gwiazdy uświetnia- 
jącej festiwal... 


— Właśnie w tym haraktrze pro-_ 


ponowano mi udział w tegorocz- 
nym Festiwalu Interwizji. Wtedy ja 
sam podsunąłem myśl, że mógłbym 
zaśpiewać w konkursie. Wbrew tym 
wszystkim, którzy chcieliby mnie 
wsadzić w cień zapomnienia, 
w przeszłość. A ja przecież cały czas 
pracuję. Cieszę się, że znalazło się 
inne grono ludzi, które wcale się 
tym nie przejęło, że śpiewam już 
wiele lat, skoro staram się robić to 
rzetelnie i z jakimś efektem. Za- 
grzewa mnie to do pracy. 


— Jest to jednak ryzyko: zmie- 
rzyć się z młodszymi przeważnie 


_ stwie, oczywiście, jeśli są to uwagi 


(tak było i w tym roku), często do- 
piero początkującymi piosenkarza- 
mi, gdy jest się zdobywcą między- 
narodowych trofeów, złotych 


— Błędne wydaje mi się rozumo- 
wanie, że przegrana doświadczo- 
nego piosenkarza w konkursie jest 
zwichnięciem życiowej kariery. Nie 
czułem ryzyka. Nawet gdybym nie 
został zauważony, nie przejąłbym 


się tym. I tak przecież będę próbo- 
wał robić swoje. Nie znaczy to jed- 


mógł śpiewać wszystko jedno 
0 czym. 

Piosenka musi mieć wyraz artys- 
tyczny - tylko taką twórczość pio- 
senkarską uznaję. Wciąż jestem za- 
kochany. w ludowych piosenkach 
z kręgu słowiańskiego. Są to pio- 
senki proste, ale jakże artystyczne. 
Stale wracam do Norwida, który 
wierzy, że wnuk sięgnie po jego 
pismo: Czuję się w roli tego wnuka. 
Staram się wypowiedzieć to, co naj- 
wartościowsze w poczji za pośred- 
nictwem języka muzycznego. 


JESTEM 
I NADAL 
SPIEWAM 
PIOSENKI 


nak, że lekceważę negatywne opi- 
nie o mojej twórczości i piosenkar- 


Pierwszym moim recenzentem, 
do którego mam wiele zaufania, 
_jest moja żona _ Małgosia. Ona 


mądre i rzeczowe. Ja sam podcho- 
dzę bardzo krytycznie do tego, co 
robię. Decydując się na występ 
w Sopocie, chciałem powiedzieć, 
że jestem i nadal śpiewam piosenki. 


— Uhonorowana piosenka „Nim 
przyjdzie wiosna” znowu jest zwią- 
zana z poezją. 

— Zachwycił mnie wiersz Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza, kryjący w sobie 
wiele radości, delikatności i czułoś- 
ci dla ludzi. Tekst, sens, jaki kryje, 
pozostaje dla mnie najważniejszy. 
Zaczynam zawsze od słów i próbuję 
podbudować je wysokością dźwię- 
ku. Nie wyobrażam sobie, żebym 


pierwsza usłyszała utwór „Nim 
przyjdzie wiosna” i wydała pierw- 
szą pochlebną ocenę. 


— Nie ma więc mowy o zerwaniu 


z piosenką? 


— Mam ją niejako we krwi. Wyro- 
słem z niej. Była moim chlebem 
powszednim. Obecnie przygoto- 
wuję cały cykl piosenek. Pod jed- 
nym względem uważam się zawiel- 
kiego szczęściarza. Dorobiłem się 
własnego studia. Sam mogę wszyst- 
ko nagrywać. Nie piszę na papier. 
Nie czekam na łaskę wykonania. 

Trochę jednostronna wydaje mi 


się w ostatnich latach na łamach 
prasy | w publicznych dyskusjach 
ocena piosenki. Patrzy się na nią 
tylko przez pryzmat nowych twa- 
rzy. Jest to pewne skrzywienie. Ewa 
Demarczyk = twarz nienowa, ale 
jakże fascynująca - pozostaje jej 
sztuka. A Maryla Rodowicz, Urszula 
Sipińska i wiele innych też przecież 
coś robią. Nie można utożsamić ob- 
razu polskiej piosenki tylko z nowy- 
mi twarzami. Ważne, żeby były cie- 
kawe zjawiska. 

Wydaje mi się, że uzależnienie 
wstępu na konkursową estradę tyl- 
ko od metryki urodzenia teź jest 
uproszczeniem. W konkurencji po- 
winno znaleźć się to, co najlepsze, 
najbardziej odkrywcze, co otwiera 
nowe horyzonty artystyczne. Wte- 
dy mniej byłoby narzekań na nieo- 
kreśloność i kiepski smak festiwali. 


— Z sopocką tarczą dokąd się Pan 
teraz wybiera, czym Pan będzie się 
zajmował? 


— We wrześniu jadę na znacznie 
wcześniej już umówione recitale 
w Związku Radzieckim. Muszę też 
wywiązać się z zaległości i skończyć 
płytę dla „Supraphonu”. Telewizja 
proponuje mi program złożony 
z piosenek z udziałem mojej żony 
Małgosi. 

— Czy jest Pan pracowity? 

— Jak każdy chyba, muszę przeła- 
mywać swoje lenistwo i opory. Dłu- 
go chodzę, krążę koło nowego po- 
mysłu, borykam się z tematem. Ale 
jak się już przemogę, poświęcam 
mu cały czas. Mam taki zwyczaj, że 
umowę spisuję dopiero wtedy, gdy 
zanoszę już gotową taśmę. Naj- 
pierw praca, potem zapłata. Dopie- 
ro wtedy akceptuję swoje nowe 
utwory, gdy osiągam ten zamierzo- 
ny indywidualny wyraz, do którego 
dążę. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała BARBARA HENKEL 
(Interpress) 


odlewy z gipsu, które między innymi miały zdobić 
wnętrza pomieszczeń, w których kręcono film. „A 
później wylądowaliśmy na śmieciach” — mówi To- 
mek. Po prostu, jedną zwykonywanych przez chłop- 
ców prac było wynoszenie z terenu budowy odpad- 
ków na śmietnik. „| żeby to jeszcze miało sens, ale 
nasza praca to przelewanie z pustego w próżne — 
mówi Jarek. — Wygląda na to, że ludziom, którzy się 
nami opiekują, chodzi tylko D to, żeby nas zająć”. 

Nie ma w tym, co powiedział, przesady. Bo cóż 
powiedzieć, kiedy w ciągu jednego dnia odpadki 
wynosi się na śmietnik, drugiego na następny, 
a trzeciego znów wraca do pierwszego miejsca! 
„Każdy z nas chciałby pracować jak najlepiej, wyko- 
nywać taką pracę, której efekty byłyby widoczne. To, 
co robimy tu, jest chyba trochę bez sensu”. 

Przykro było słuchać tych relacji. Junacy przyje- 
chali do pracy nie tylko po to, żeby ostatnie dni 
wakacji spędzić za własne pieniądze, ale chcieli 
autentycznie popracować. Wydaje mi się, że cała 
akcja „wakacje na własny rachunek” ma na celu nie 
tylko umożliwienie młodzieży zarobienia pieniędzy, 
ale również wyrobienie nawyku pracy i pokazania 
jak należy pracować. Trochę się obawiam, że młodzi 
ludzie, z którymi rozmawiałam, będą mieli wrażenie, 
że dostali zapłatę trochę „za frant”. 

Nie chciałabym być niesprawiedliwa, bo prawdo- 
podobnie intencje kierownictwa budowy były jak 
najlepsze. Rozumiem przecież to, że nie wolno było 
chłopców wpuścić na rusztowania, że nie można im 
było umożliwić wykonywania prac specjalistycz- 
nych. Ale też nie powinno się kwitować ich chęci do 
pracy bardziej — jak to mówili — potrzebnej stwier- 
dzeniem „no bo oni mają pewnie ambicje, chcieliby 
robić coś lepszego”. Skoro mają ambicje, to świet- 
nie; przecież w każdej, nawet najprostszej pracy 
mogą te ambicje zaspokoić. Trzeba im tylko w tym 
pomóc. Niechby wywozili taczkami wióry, niechby 
sprzątali uliczki „Londynu”, niechby sortowali od- 
padki, ale żeby wiedzieli, iż to, co robią ma sens, a nie 
jest przysłowiową „syzyfową pracą”. 


ALINA WIENIAWSKA 


rzecz w sensie — traktat, 

rozprawa. Bo chciałam 

Wam w dzisiejszym od- 
cinku pozawracać troszkę gło- 
wę strojami dwuczęściowymi. 
Myślę o częściach pt. spódnica 
oraz jakaś góra z długim ręka- 
wem. Taki komplet nazywa się 
różnie bardzo. Właśnie kom- 
pletem, albo garsonką, albo 
kostiumem, albo bliźniakiem, 
albo... Aktualnie do głowy nic 
mi nie przychodzi, ale sądzę, że 
nazw ku temu odpowiednich 


wiem nosić ją całą zapiętą (albo 
luźno, albo z paskiem — tak jak 
i wypadku poprzednim), ale 
można i rozpiętą, a wtedy od 
tego, co pod nią się założy, zale- 
ży też w ogromnej mierze koń- 
cowy efekt. Założyć pod spód 
oczywiście można całą masę 
różnych rzeczy. Tyle ile tych 
rzeczy, tyle różnych kombi- 
nacji. 

Obydwie wersje kompletów 


(garsonek, kostiumików czy jak 
kto woli) wykonane są z mate- 
riału, który cieszy się aktualnie 
sukcesem ogromnej miary — 
bawełnianego drelichu. Trud- 
no go z tego względu oczywiś- 
cie „ułapić”, ale nie jest to bez- 
nadziejne, bo bywa. Zarówno 
z metra, jak i można natrafić na 
różne gotowe drelichowe rze- 
czy też, właśnie w takim stylu, 
o jakim dziś mowa. Jeśli kolor 


będzie stosunkowo ciemny, 
ciuch taki będzie miał charakter 
uniwersalny — całoroczny. 
| w zimę się nada (grubszy gol- 
fik najwyżej pod spód trzeba 
będzie założyć) i w największe 
letnie upały (przyszłoroczne!) 
też! 

Więc niniejszym namawiam 
Was serdecznie na drelich! 


RIUSZKA 


funkcjonuje sobie w naszym 
słowniku co niemiara. Zresztą — 
nie w nazwie przecież sprawa. 
Ale w tym, że takie „coś” dwu- 


DOM M 


Świata 
młodych 


częściowe, to całkiem fajny 
pomysł. 


materiału niż na całą sukienkę, 
ale sukienka, to jedna sztuka 
ciuchowa, a spódnica plus od- 
powiednia do niej góra stwarza 
z miejsca możliwości ciucho- 
wych bez liku. Jedno z drugim 
można nosić i razem, i każdą 
rzecz oddzielnie też. A jak się 
nosi razem, to też na sposobów 
parę można. 

Na jednym z dzisiejszych 
zdjęć prezentowane są np. dwa 
identyczne komplety złożone 
z dość szerokiej spódnicy i luź- 
nej, długiej bluzy zakładanej 
przez głowę. Jedna dziewczyna 
ma bluzę luźno wyłożoną na 
spódnicę, druga — związała ją 
w talii wąskim skórzanym pa- 
skiem. Musicie przyznać, że 
wygląda to tak jakby to były 
dwa różne komplety. A jest to 
ten sam — tylko sposób nosze- 
nia jest inny. Czyli można raz 
tak, raz tak. | człowiek od razu 
czuje się jakby miał dwa inne- 
ciuchy. 

Jeszcze więcej możliwości 
stwarza komplet, w którym gó- 
ra jest nie przez głowę zakłada- 
ną lecz rozpinana z przodu na 
całej swej długości. Można bo- 


„masz RZ667 0 dwóch częściach 


Czytelnicy 
piszą 


PRZYJAŹŃ 


NIE ZNA 
GRANIC 


Choć wakacje już minęły, pragnę 
opisać niektóre wydarzenia z mego 
pobytu na międzynarodowym obozie 
„Drużba” w Hrachovie, w Czechosło- 
wacji. Wraz z nami na obozie przeby- 
wali Rosjanie, Niemcy i Czesi. Miesz- 
kaliśmy w drewnianych chatkach 
w pobliżu lasu. Najpierw wyjechaliś- 
my do Pilzna; tam kupiliśmy różne 
drobne pamiątki. Następnym zwie- 
dzanym przez nas miastem, była Pra- 
ga. Oglądaliśmy Hradczany, przecu- 
downy kościół Loreta, a w nim —muze- 
alne eksponaty: piękne monstrancje, 
kielichy mszalne ozdobione drogo- 
cennymi kamieniami. Zwiedzaliśmy 
Katedrę Królewską i Dom Prezydenta. 
Następnie przeszliśmy na Złotą Ulicz- 
kę, gdzie wydawało mi się, że wkro- 
czyłam dó królestwa bajek: olśniły 
mnie ślicznie malowane domki. Na- 
stępnego dnia podziwialiśmy uroki za- 
mku w Orliku. Przedstawione sąw nim 
dzieje myślistwa czeskiego i trofea. 
Atrakcją były nie tylko wycieczki. Na 
terenie obozu odbyła się olimpiada, 
podczas której mogliśmy porównać 
swoje rezultaty z wynikami naszych 
zagranicznych kolegów. A wcale nie 
były one najgorsze; w niektórych kon- 
kurencjach przewyższaliśmy ich. Ja 
np. zdobyłam 2 dyplomy. Brałam 
udział w grze — „dwa ognie”, w której 
Polki zajęły I miejsce, a chłopcy także 
I w piłkę nożną. Odbył się tu kiermasz. 
Bardzo różnił się od tych, które odby- 
wają się w Polsce. Aby coś kupić, 
należało zdobyć żeton, np: trzeba było 
wrzucić 6 kółek na hak w ścianie, prze- 
nieść kubek z wodą przez drabinę ma- 
larską, przejść po ławce z ping-pon- 
giem na rakiecie, strzelać z łuku do 
tarczy, złapać na wędkę kubek i wyko- 
nać wiele innych zadań. Za to otrzy- 
mywało się żetony. Były też ogniska, 
dyskoteka, karnawał. zaprzyjaźniłam 
się zRosjanką, Leną, dowiedziałam się 
od niej wielu ciekawych rzeczy o ZSRR 
i Moskwie oraz o naszych rówieśni- 
kach. 

Ponieważ interesuję się różnymi pa- 
ństwami, cieszę się, że wzbogaciłam 
swoją wiedzę o Związku Radzieckim 
i Czechosłowacji. Powiększyłam też 
kolekcję widokówek, znaczków meta- 
lowych, pocztowych, kalendarzyków 
i adresów koleżanek, z którymi kore- 
sponduję. Obóz był bardzo udany, 
wszystkim żal było odjeżdżać z kraju, 
gdzie tak gościnnie zostaliśmy przyję- 
ci. (bs) 


anek Biłko z Nizin w woj. 
Jkicieckim isze, iż w nu- 
merze 99 „„ŚM” Grzegorz 
Nowak podał warunki, ja- 
kic należy spełnić, aby zo- 
stać członkiem PTMA, ale 
zapomniał o adresie tegoż 
Towarzystwa. Podobnych 
listów otrzymałem kilka- 
naście. Przepraszając Was 
za to niedopatrzenie poda- 
ję dziś adres PTMA: Za- 
rząd Główny Polskiego 
"Towarzystwa Miłośników 
Astronomii, ul. Solskiego 
30, Kraków. Informacje 
w sprawie prenumeraty 
„„Uranii” również otrzy- 
macie w ZG PTIMA. 

A teraz zapraszam do 
lektury pierwszych wiado- 
mości nadesłanych przez 
sondę amerykańską „,Pio- 
nier-11”* z rejonu Saturna. 
Do tematu tego wrócimy, 
gdy będą dostępne zdjęcia 
kolorowe wykonane przez 
sondę, a także szersze 
opracowania materiału na- 
ukowego. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


| września br. automatyczna 
sonda „,Pianier-11'* minęła Sa 
turna w odległości zaledwie 21 
tys. km od górnych warstw 
atmosfery, spowijających pla 
netę obłoków, Wkrótce potem 
kamery „,Pioniera-11' zostały 
skicrowane na Tytana, najwię- 
kszego w Układzie Słonccz- 
nym satelitę (średnica 5800 
km). Na fotografiach Tytan 
przypomina obserwowany 
w okresie pełni nicuzbrojonym 
okiem nasz ziemski Księżyc. 
Z Ziemi teleskopy rejestrują 
Tytana jako drobny świetlny 
czerwony punkt. 

Naukowcy przywiązywali 
wielką wagę do tego ctapu 
misji „,Pioniera”, ponieważ 
Tytan uznano za jedyny obiekt 
w Układzie Słonecznym (poza 
Ziemią), na którym mogą ist- 
nieć prymitywne formy życia. 
Hipoteza życia biologicznego 
na Marsie, jak wiadomo, nie 
sprawdziła się. 

Sonda przeleciała jednak 
w zbyt dużej odległości od Ty- 
tana (350 tys. km), by mogła 
dać odpowiedź na to pytanie. 
Dotychczas powszechnie są- 
dzono, że temperatura na po- 
wierzchni Tytana, rozmiarami 
przewyższającego nawet plane- 
tę Merkury, wynosi ok. minus 
138 st. C, co wykluczałoby ist- 
nienie jakichkolwiek form ży- 
cia biologicznego. Istnienie ży- 
cia na powierzchni Tytana wią- 
że się bowiem z gęstością at- 
mosfery. Jeśli jest ona niezna- 
czna, życie nie jest możliwe. 
Gęsta atmosfera spowijająca to 
ciało mogłaby chronić je przed 


utratą ciepła, stwarzając wa 
runki do powstawania na po 
wierzchni Tytana Życia (w 
temperaturze w granicach zera 
st.) 

Aczkolwiek pytanie pozos 
tało bez odpowiedzi, uczeni 
wiele obiecują sobie po przelo- 
cie w sąsiedztwie Tytana w 
1980 i 1981 r. obu sond typu 
„ Voyager”. „Pionier zresztą 
nie miał na pokładzie aparatu- 
ry przeznaczonej do szukania 
życia w kosmosic. Udało się 
jednak ustalić, że atmosfera 
Tytana składa się z mieszaniny 
metanu, acetylenu, etanu i być 
może — azotu, co przy jej odpo- 
wiednicj gęstości sprzyjałoby 
powstaniu tam życia. Ponadto 
atmosfera Tytana jest gęścicj- 
sza od atmosfery Marsa, 

Mimo pokładanych nadzici 
zagadka Tytana pozostała na- 
dal nie rozwiązana, ale nie po- 
mniejsza to znaczenia misji 
„„Pioniera”, którą amerykań- 
scy uczeni określili jako ka 
mień milowy w badaniu kos- 
mosu. Sonda nieoczekiwanie 
wykryła olbrzymie obłoki 
chmur nieznanego pochodze- 
nia w odległości 226 tys. km od 
Saturna. Aparatura pokładowa 
ustaliła też, że Saturn wypro- 
mieniowuje dwukrotnie więcej 
ciepła niż otrzymuje od Słońca. 
Sugerowałoby to, że we wnę- 
trzu planety stanowiącej „kulę 
gazową” zachodzą jakieś 
procesy. 

Dla rozwikłania zagadek ta- 
jemniczej planety „„Pionier” 
dwukrotnie musiał przedzierać 
się przez otaczające ją pierście- 


nie, ryzykując zderzenie z od 
lamkami lodu i meteorytów 
wielkości nawet kamienicy, 
skladającymi się na wspomnia 
ne pierścienie 


Po dodatkowych obserwa 
cjach i analizach uczeni będą 
mogli z całą stanowczością 
stwierdzić, czy „,Pionier” wy. 
krył nowy, szósty, pierścień 
wokół planety, a także niezna 
ny dotąd obiekt w jej bliskim 
sąsiedztwie, prawdopodobnie 
jedenasty księżyc. 


Przelatując obok Saturna 
sonda ustaliła, że trzy najwię- 
ksze pierścienie otaczające pla- 
netę wchłaniają dostateczną 
ilość krążących protonów i cle- 
ktronów, by zminimalizować 
stopień promieniowania wokół 
planety. Dzięki temu nic jest 
ono groźne ani dla czułej apara- 
tury, ani dla przyszłych astro- 
nautów w odpowiednich kom- 
binczonach. 


Po minięciu z szybkością 40 
km/godz. Tytana „„Pionier- 
11” oddala się w przestrzeń 
kosmiczną, Wystrzelony 6 
i pół lat temu pojazd pokonał 
już 3,2 mld km, pomyślnie 
przechodząc przez pas asteroi- 
dów i strefę intensywnego pro- 
mieniowania wokół Jowisza 
Przewiduje się, że w 1993 r. 
sonda przetnie orbitę Plutona, 
wychodząc poza Układ Słone- 
czny. Jeśli nie zostaną skon- 
struowane na Ziemi nowe od- 
biorniki wysokiej czułości, już 
w 1987 r. nie będzie można 
odbierać sygnałów z „,Pio- 
niera”. 


Astronomią, astronautyką oraz fantastyką i UFO intere- 
sują się: Dorota Kalek (14 |), ul. Wencla 61a, 97-500 Radom- 
sko; Bogumiła Humięcka (13 |), ul. Świerczewskiego 14/39, 
06-400 Ciechanów; Ralph Canning, ul. Tatrzańska 91a/32, 
93-279 Łódź; Jan Szczepaniak (15 |), Brończyn 14, 62-870 
Błaszki; Jarosław Dobrzycki (15 |), ul. Zawadzka 40, 18-400 


Łomża; Bogdan Rejman (13 |), Biedaczów 86, 37-110 Żoły- 
nia; Piotr Wędrowski (14 |), ul. Zubrzyckiego 3/16, 88-100 
Inowrocław. Astronomią ogólną: Andrzej Bulski (17 |), os. 
Manifestu Lipcowego 22 m 6, 62-374 Poznań. Fantastyką 
naukową i UFO: Dorota Poleska (15 |), ul. W. Wasilewskiej 


Fotografie Ziemi dokonywane przez sztu- 


czne satelity ujawniły na powierzchni naszej 


planety istnienie tajemniczych kolistych za- 


głębień, przypominających do złudzenia 
kratery na Księżycu. Takie „księżycowe 
kratery” odkryto m. in. w zachodniej części 


USA, w Kanadzie i na Alasce, w północnym 


Meksyku, Afryce Południowej i Madagaska- 
rze, w Australii, a także w Europie na 


Korsyce. 


Są to koliste zagłębienia otoczone wałem. 
Średnica tych kraterów wynosi od 10 do 700 
km. Obecnie rozpoznano 1170 takich krate- 
rów w różnych rejonach kuli ziemskiej. Wię- 
kszość z nich pochodzi z odległych epok 


Sieroszewice. 


Kącik korespondentów 


57, 19-300 Ełk. Astronautyką: Waldemar Zwierzchlejśki, ul. 
Braci Domagalskich 9/2, 42-200 Częstochowa. Budową baz 
w układzie, planetarnym: Krzysztof Podleśny, Brzyskorzys- 
tewko, 88-400 Żnin. Astronomią, astronautyką, istnieniem 
cywilizacji pozaziemskich oraz budową lunet amatorskich: 
Dariusz Domagała (14 |), Latowice, ul. Środkowa 11,63-405 


Uwaga! Przesyłając do kącika korespondentów 


kowe. 


W moim kolejnym liście chciałbym do- 
rzucić garść wiadomości o Księżycu. Po 
przeprowadzeniu dokładnych badań i ob- 
serwacji tarczy księżycowej zauważono 
szereg obiektów rozmieszczonych w spo- 
sób nieomal matematyczny. Okazało się 
na przykład, że w niektórych grupach 
wzniesień księżycowych kolejne kratery 
stają się coraz mniejsze, a ich obszar 
zmniejsza się dwukrotnie w ten sposób, 
że powierzchnia pierwszego jest dwukrot- 
nie mniejsza od drugiego, czterokrotnie 
od trzeciego itd. Odległości między ich 
środkami też zmieniają się regularnie, 
przy czym leżą one na łuku okręgu. Inna 
grupa kraterów, leżąca na północ od Zato- 
ki Tęcz, to wzgórza o idealnie równej 
wielkości i powierzchni, a na dodatek od- 
ległości pomiędzy kraterami są jedna- 


Najciekawsze w tym wszystkim jest 


Beata Gazińska lat 14, 


Wylatowo, woj. bydgoskie Ziemi przez meteory. (PAP) 


— Nazywa się Przystojniak Brown. Mieszka z nami od jedenastego roku 


życia. Przyszedłem, żeby go zabrać do domu. 
Facet odwrócił się i zawołał: 


— Powiedz, chłopcze, czy chcesz pracować dla tego człowieka? 

— O nie — odpowiedział Przystojniak. - Mam nową posadę i liczę, że 
otrzymam zapłatę. Znudziło mi się pracować za darmo albo za stare łachy. 

— Cicho tam — zdenerwował się stary. — Jak śmiesz tak gadać po tym, 


cośmy dla ciebie zrobili? Nie wstyd ci? 
— Nic nie poradzę, panie Morris. Pracuję teraz za pieniądze i mam zamiar 


zarabiać. 
— | nie masz zamiaru mnie słuchać? 


— Nie, panie Morris. 

Stary wyjął z kieszeni piętnaście centów i położył je na ławie. 

— Ile należy mi się za to piłek? — spytał. 

— Dla pana zrobię specjalną cenę. Dam panu sześć piłek za piętnaście 
centów. Ale pamiętaj pan, że trzeba trafić czarnego w głowę, zanim się 
uchyli. Nie wystarczy przerzucić piłki przez dziurę. W tej dziurze musi być 
jego głowa, tylko wtedy liczy się wygrana. E 

— To dla mnie pestka — powiedział stary. — Niech się pan odsunie izrobi mi 
miejsce. 

Oczy Przystojniaka stawały się coraz okrąglejsze, a stary rozgrzewał się 
do rzutu wymachując prawą ręką jak zawodowy gracz w baseballa. 

Wreszcie puścił piłkę i trafił Przystojniaka prosto między oczy, zanim ten 
zdążył się cofnąć. Przystojniak był tak zdumiony, że nie wiedział, co sięznim 


geologicznych. Najmłodsze powstały ok. 5 
mln. lat temu. Są to ślady bombardowania 


swoje nazwisko podajcie, obok krótko sprecyzowa- 
nych zainteresowań, dokładny adres i koniecznie 
swój wiek. 


chyba rozmieszczenie obiektów księżyco- 
wych z równinnej okolicy Morza Pokoju. 
Zdjęcia tego terenu zrobione zostały 21 


Tak wyobraża sobie grafik, Ludek Pesek, widok Satruna z powierzchni 


listopada 1966 roku z wysokości 48 kilo- 
metrów i przekazane na Ziemię przez 
amerykańską stację „Lunar Orbital-2”. 
Otóż plan rozmieszczenia tych obiektów 
pokrywa się z planem rozmieszczenia... 
piramid egipskich faraonów: środki ich są 
tak rozmieszczone, jak iglice księżycowe 
z rejonu Morza Pokoju 

Istnieje wiele hipotez dotyczących 
ukształtowania powierzchni Księżyca. Os- 
trożni naukowcy twierdzą, że jest ona wy- 
nikiem procesów wulkanicznych i nieu- 
stannym bombardowaniem powierzchni 
rojami meteorytów. Inni doszukują się 
w tym działalności istot rozumnych, bo 
czyżby istniała aż tak przypadkowa zbież- 
ność? 

Jednakże wiadomo, że i na Ziemi jest 
bardzo dużo naturalnych i geometrycznie 
rozmieszczonych form regularnych, a nikt 
nie przypisuje ich powstania kosmicznym 
„inżynierom”. 

Bogusław Mąkowski 
os. Głowackiego 6a/5, 64-510 Wronki 


dzieje. Siadł na trawie i zaczął sobie rozcierać czoło, aż facet w czerwonej 
koszuli podbiegł, żeby zobaczyć, czy mu się co złego nie stało.Po chwili 
Przystojniak stanął na nogi i znowu wysadził łeb przez dziurę w płótnie. 


— Cygaro dla szanownego pana — powiedział facet. — Sądząc po rzucie, 
jest pan starym graczem baseballowym. Grało się sporo w swoim czasie — 
oświadczył stary — ale to już nie ta wprawa. 

— Zobaczymy, co pan potrafi. Ta pierwsza piłka mogła być przypadkowa. 

— Cofnij się pan i zrób pan miejsce — zażądał stary. 


Chwycił piłkę, splunął w dłonie, nachylił się i zaczął wywijać ramieniem 
jak wiatrakiem. Nagle rzucił ostrą piłkę, tak szybko, że nie było jej widać 
w powietrzu. Przystojniak zapewne też jej nie spostrzegł, bo nawet nie 
próbował się usunąć. Piłka wyrżnęła go w lewą skroń z taką siłą, że osunął 
się z głuchym jękiem na ziemię. 

— Zaraz, panie! — zawołał facet w czerwonej koszuli i podbiegł do 
Przystojniaka, który leżał nieruchomo na ziemi. — Niech pan już przestanie 
walić w tego biednego Murzyna, bo on tego nie przetrzyma, jak tak pójdzie 
dalej. 

— Sprzedał mi pan sześć piłek i mam prawo do sześciu rzutów — uparł się 
stary. — Każ mu pan zaraz stanąć na nogi, bo przecież za to mu pan płaci. 

— Facet potrząsnął Przystojniakiem i pomógł mu stanąć. Przystojniak 
chwiał się, ale po chwili jakoś podszedł i oburącz chwyciwszy się płótna 
wsadził łeb w sam środek dziury. 

— Cofnąć się! — wrzasnął stary na faceta w czerwonej koszuli i znowu 


rzucił piłką tak szybko, że zanim żeśmy się obejrzeli, Przystojniak znowu 
leżał na ziemi. 

— Dość! — krzyknął facet. — Zabije pan tego Murzyna! Jeszcze mi tego 
brakowało. Trup Murzynal 

Pobiegł po wiadro wody i wyłał je całe na głowę Przystojniaka. Przystoj- 
niak otrząsnął się i otworzył oczy. Popatrzył na nas trzech w dziwny sposób. 

— Gdzie jestem? — spytał. 

Przez chwilę nikt się nie odzywał. Czekaliśmy i przyglądaliśmy mu się. 
Przystojniak uniósł się na łokciu i rozejrzał się dokoła. Następnie pomacał 
wielkie guzy, jakie powyskakiwały mu na czaszce od tych piłek. Były 
wielkości kurzych jaj. 

— Chyba jednak zrobiłem głupstwo — spojrzał 
żałośnie na starego. — Chyba wrócę do pana i pani 
Marty, i będę u was pracował. To lepsze niż takie 
bombardowanie piłkami. 

Stary skinął głową i dał znak Przystojniakowi, 
żeby wstał z ziemi. Facet w czerwonej koszuli 
podniósł swoje piłki i poszedł z nimi do ławy. 

Wszyscy trzej ruszyliśmy do domu przez skrót za 
namiotami. Przystojniak szedł za ojcem, nie odzy- 
wając się jednym słowem i starając się trzymać jak 
najbliżej starego. Od czasu do czasu podnosił rękę 
do góry i obmacywał swoje guzy. 


Cdn. 
(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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WYDAWCA - RSW „Prasa-Ktążża- Auch" Miodzezzwa Acan 
cja Wydawnicza 00-564 Warszrma, ul. Kosryaoma BA. Tetatocy 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydzmniczy 2396-52. Pranumersta 
miesięczna 19,50 4, kwartalna 58,50 1, półroczna 117 A, roczna 
234 1. Od instytucji | szkół miast wojrwódźóch i gmin prenurne 
ratą przyjmują wyłącznie miejscowa oddńały | dołegatury RSW 


„Prasa-Książa-Ruch" w terminie da 25 listopada na (04 nastę 


WAGSEWAJE GŁÓWNIE CHCĘ 
ŻAĆ NA MODELU Z CIASTA 
IAK W PRZESZŁOŚCI POWSTAWAŁY 
SFAŁDOWANIA SKORUPY ZIEMI, 


OTO_WARSTWA CIASTA, 
WARSTWA_MAKU | ZNÓ- 
WU WARSTWA CIASTA 


WIĘTO 


pny. Od instytucji 2464 w miejscowościach, gdńw nia mma Gódź» 
łów delegatur RSW „Prasa Ksiątka Ruch" oraz 0d wszystóch 
prenumeratorów indywidualnych prenumerat przyjmują wytą 
cznie miejscowe urzędy pocztowe talekomunńacyjna ora io 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. 

Prenumeratę ze zleceniem rrysyfki ta grarścą, która jast 0 50% 
droższa od prenumeraty krajowej, przygnoja RSW „Prasa-K mąż 
ka-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnietw, ul. Towaro- 
wa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w terminach, dla 
pronumeraty krajowej Nr indeksu 35046. 
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W następnym numerze: 


UYWELES Tom 


© Już wkrótce Dni „Świata Młodych” i Kaliskiej 
Chorągwii ZHP! Kaliskie nastolatki piszą o hi- 
storii swojego miasta i jego codziennych spra- 
wach. 


© Fotoreportaż naszego specjalnego wysłannika 
z zawodów zupełnie fantastycznych pojazdów 
międzyplanetarnych. 
1 


TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


© „,,...Nie dają spokoju ani w dzień aniw nocy... — 


Przełożyła 
MIRA MICHAŁOWSKA 


z CEGRGII 


pieszcie się! Śpieszcie się! — wołał i patrzył prosto na mojego 

starego. — Przedstawienie sięzaczyna! Dziewczęta wszystkich 

krajów świata, w całej swojej, niczym nie zdobionej krasie, za 
chwilę zaczną przedstawienie! To prawdziwa okazja! Nie traćcie jej! Będzie- 
cie żałowali przez całe życie! Proszę do mnie. Kupujcie bilety! Jeszcze nie za 
późno! Dziewczęta palą się do tańca! Nie każcie im czekać! Śpieszcie się! 
Śpieszcie się! 


— No widzisz synu — stary ciągnął mnie za rękaw. — Przedstawienie się 
zaczyna i jak zaraz nie wejdę do środka, to go już nie zobaczę. 


Wyciągnął mi siłą pięść z kieszeni i otworzył mi palec. Był dużo silniejszy 
ode mnie. Pieniądz wypadł mi z ręki. Stary chwycił go i podbiegł do biletera. 
Złapał bilet jak szalony i wbiegł do namiotu. Nie było rady, więc siadłem na 
ziemi, oparłem się o pal namiotu i czekam. Muzyka stawała się coraz 
głośniejsza i z namiotu dochodziły dźwięki bębna. Po jakichś pięciu minu- 
tach muzyka nagle umilkła i zasłony nad wejściem do namiotu zostały 
rozsunięte. Ze środka wyszła duża grupa mężczyzn, a na samym końcu mój 
stary. Był znacznie spokojniejszy, ale od razu nadział się na słup elektryczny. 


— Daj mi resztę z moich pieniędzy, tato — zażądałem. 
— Później, synu, później — rozcierał sobie policzek, którym wyrżnął w słup. 
— Nic im się nie stanie w mojej kieszeni. Mógłbyś je jeszcze zgubić. 


Szliśmy pomiędzy dwoma rzędami namiotów, rozglądając się za Przy- 
stojniakiem. Dopiero gdy doszliśmy niemal do końca alejki, zobaczyliśmy 
jo. 
— Co on robi? — zawołał stary i zatrzymał się. Przystojniak stał za wielkim 
kawałkiem płótna, z głową wytkniętą przez dziurę. Jakieś piętnaście jardów 


nasi współmieszkańcy — krwiopijcy, 


przed nim stała ława, na której leżały piłki baseballowe. Obok ławy stał facet 
w czerwonej jedwabnej koszuli i w każdej ręce trzymał po kilka piłek. 


— Trzy piłki za dziesięć centów! — wołał. — Wspaniałe, pachnące cygaro 
każdemu, kto potrafi trafić Murzyna. Jeżeli Murzyn nie zdąży się usunąć, 
dostaniecie pachnące cygaro. 

— Przystojniak! — zawołał stary. — Zlituj się, jak się wpakowałeś w taką 
kabałę? Jak to, u licha, zrobiłeś, powiedz? 

— Halo panie Morris — powiedział Przystojniak. Halo, panie Williamie. 

— Halo, Przystojniak — odpowiedziałem. 

— Nie jesteś chyba przywiązany? — spytał stary. — Możesz odejść? 

— Kiedy ja nie chcę stąd iść. Ja tu teraz pracuję — oświadczył Przystojniak. 

— Dlaczego zabrałeś się i poszedłeś od nas? 

— Pan dobrze wie dlaczego, panie Morris. Mam dosyć tego harowania bez 
zapłaty i do tego jeszcze zabrał mi pan gitarę. Znudziło mi się takie 
traktowanie, i tyle. Ale nie mam do pana pretensji, panie Morris. 

— Chodź do domu — zażądał stary. — Robota aż się piętrzy i kto ją zrobi? Nie 
możesz sobie tak ni stąd, ni zowąd uciekać. 

— Kiedy ja już u pana nie pracuję. Pan zapyta tego białego człowieka, co 
sprzedaje piłki, czy nie mam racji. 


Podeszliśmy do faceta w czerwonej koszuli. Podał staremu piłki, ale stary 
tylko potrząsnął głową. 


— Przyszedłem po swojego Murzyna — powiedział. 
Facet roześmiał się na głos. 
— Pańskiego Murzyna! — zawołał. — Co to ma znowu znaczyć? 


Dokończenie na str. 7 


